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Kryzys, chłopi 
i o r g a n i z a c j a .
N a jm o d n ie j s z y  i n a jb a rdz ie j  u l u b i o ­

ny wyraz o s t a t n i c h  lat  k i l k u —to s łowo 
kryzys. L udzi ska  lu b u ją  s ię  w tern p o ­
wiedzonku i n i e m a  ro zm o w y ,  gd z i eb y  
go nie uży to  p r z y n a jm n ie j  razy kilka. 
W na j ro z m a i t sz y ch  t o n a c h  i p ó ł t o n a c h  
przewija się o n o  przez  n ie z l iczone  p o ­
gawędki,  o b i a d y  i k on fe renc je .  W z a ­
po mn ienie  posz ły  kró l u j ące  n ie gdy ś  
wszechwła dnie  has ła  „wolności  i r ó w ­
nośc i”, p r zeżyło  s ię  p i ę k n e  a p o n ę t n e  
słowo „ s o c ja l i z m ”, w c ień u s u n i ę t o  „e- 
tatyzm i l ib e r a l i z m ”, n a w e t  „e l i t a ryzm 
i f a szy zm ” straci ł  na  sile a t rakcy jne j ,  
gdy n as ta ła  t y r a ń s k a  e p o k a  „ k r y z y s u ”.

C o p r a w d a  kryzys  n ie  zaw sze  jes t  
st raszny i okr u tn y ,  a le  jak  m oda ,  to 
m od a— wszyscy  z a c ią g a ją  s ię  pod  jego 
sztandar.  Bo  to  n ie r az  i w y g o d n e  i m y ­
śleć nie t r z e b a  i o a r g u m e n t y  ła two:  
„Kryzys drogi  p a n i e ” . . „W ina  pow-  
s z e c h n e c h n e g o  z as to ju  g o s p o d a r c z e g o ” 
pada zaw sze  n i e o d p a r t y  a r g u m e n t .  

Cho ćby ta k a  u s t a w a  b ib l jo t eczna  
Wszyscy  s ię  z g adz a ja ,  i e  w ieś  n a ­

reszcie mus i  d o s t a ć  ks iążkę .  W y p o w i a ­
dali się tu  ludz ie i m ą d r z e  i g o r ą c o , — 
„Nie czas po  t e m u ”— „Trzeba na jp i e rw 
myśleć o rzeczach  k o n ie c z n y c h ,  a na 
pożyteczne  przy jdą  lepsze  c z a s y ” . Czyż 
to n ie  św ie tn a  o d p r a w a ?  Inna sp ra wa ,  
czy wła śn i e  ks iążka  nie jes t  dla wsi w 
chwili o b e c n e j  a r t y k u ł e m  n a j n i e z b ę d ­
n iejszym, a jeszcze  in na ,  c h o ć b y  taka  
z a p o m i n a n a  już u s ta w a  u p o sa żen io w a ,  
która m i m o  c iężk ie  cz a sy  pot ra f i ła  p o ­
dwoić n i e m a l  pe ns ie  p e w n e j  ka tegor j i  
u rzędników — dz'siaj  wszyscy  chylą  k o r ­
nie czoła przed  p o t ę ż n y m  p a t e n t o w a ­
nym nie ja ko  a r g u m e n t e m .

flle c z a s e m  pono s i  ludzi du ch  p r z e ­
kory, do  g ło su  przychodz i  w y b u ja ły  
polski in dy w id u a l i zm  i k ry tyc yzm.  O to  
ktoś w y rz e k a  na wy datk i  r e p r e z e n t a c y j ­
ne, bo to  p o n o ć  s z la che tc zy zn ą  t rąci  i 
twierdzi na wet ,  że hasło:  „za s taw się, 
a pos taw s ię" d a w n o  już z b a n k r u t o w a ł o  
i że nie  p o w i n n o  iść w pa rze  z nasze-  
mi d ą ż e n i a m i  do  m o c a r s t w o w e g o  s t a ­
nowiska.

Inni zn ó w  m a l k o t e n c i  p o m s t u j ą  na 
pęd ku p o m n i k o w a n i u  m i a s t  i m i a s t e ­
czek, a n a w e t  i w io se k ,  na  k o s z to w n e  
obchody i u roczys tośc i .

Również s u b s y d i o w a n i e  or gani zacyj  
i instytucyj ,  k tó re  p o t e m  p la j tu ją  i ba 
łagan rob ią ,— ni e z a w s z e  e n t u z j a z m  b u ­
dzi.

Czyż to j e d n a k  nie  za p r z e s a d n e  
wym agani a?  Ktoż z n o w u  z t a k ą  k u ­
piecką p e d a n t e r j ą  bę dz ie  te  rzeczy  o- 
ceniał.
' Czyż m o ż n a  w y m a g a ć  od  szerokie j  

°atury po lsk ie j  a p te k a r s k ie j  wagi  i skle-  
P 'karskiego łokcia?

Kle tu  z n o w u  wyłazi  t e n  kryzys  i ta 
ustawa b ib l jo te czna ,  k tórej  h i s tor ja  ta k  
smutno na  tej  m o z a i c e  fak tów w y g l ą ­
da, bo ob ra z  k tóry ta m o z a ik a  tworzy 
wykazuje ca łą  n ieszcze rość  po d e j ś c ia  

sp raw  wsi i b e z p o d s t a w n o ś ć  a r g u ­
mentacj i .  E k o n o m i c z n e  m o m e n t y  nie,  
odgrywają  tu d e c y d u j ą c e j  roli.

B te raz  d r u g a  s t r o n a  m e d a lu :
Trzeba  tu  p os ta w ić  j e d n o  p y ta n ie  

' n a  nie z całą  r z e te ln o ś c ią  o d p o w i e ­
dzieć. Czy n a p r a w d ę  chwi la  dzisiejsza,  
Jeśli s ię  uw zg lę dni  n a s t r o je  wsi bę dz ie  
n i eo d p o w ie d n im  m o m e n t e m  d o  n o w a ­
torskich z a m a c h ó w ,  k tó re  w innych  
kra jach są już  s t a r ą  rzeczywis tośc ią?  
SęS znaki  na  n i e b i e  i z ie mi ,  a szcze- 
Sólnie w ła śn ie  na  z iemi ,  n a  t le o k r z y ­
czanego  kry zy su  w y s t ę p u j ą c e g o ,  k t óre  

in n eg o  zda ją  s ię  mówić .  Może  to  wy 
“ 30 się dz iw ne ,  ale wła śn i e  o k re s  za-

Bratobójcze walki w Grecji trwaja.
¥@nizi!os ogłosił niepodległość Krety.—Powstańcy ©panowali całą flotę. 
Wojska rządowe przechodzą na stronę powstańców.— 18 roczników po­

wstali rewolucjoniści pod broń. — Przed atakiem na Saloniki.
Ofensywa wojsk rządowych.

ATENY. Ruch wojsk powstańczych  
czyni da lsze postępy.  9 łodz i  p o d w o d ­
nych i 20 s ta tk ów towarowych przesz ło  
na  s t r on ę  powstańców.  P o d o b n o  ca la  
f lota grecka  zna jduje  s ię  już po s t ronie 
powstańców.  Krążownik „Averciff” przy 
byl do Kawalli  i wysadzi} wojska na 
ląd. Akcja wojsk powstańczych  w kie 
runku  Salonik posuwać  s ię  ma  naprzód .  
Wszystko zda je  się wsk azywać  na to, 
że decydują ca  walka rozegra  się koło 
Sa lonik  i że ten,  kto pos iadać  bę dz ie  
Saloniki,  s tan ie  s ię  oane m  sytuacj i .

BIAŁOGRÓD.  Venize los  ogłosi ł  Kre 
t ę  n ieza leżną  republ iką  grecką,  s twier ­
dz a ją c  równocześn ie  jej o d łą czeni e  od 
re sz ty  Grecji .  Venize los  wzywa ludność  
do  zachowania  wierności  sprawie  re w o ­
lucjonis tów,  których  rychłe  zwycięs two 
n ie  u lega  żadne j  wątpl iwości .  W Trac ji  
i Maeedonj i  greckiej  powstańcy  z g r o m a ­
dzili 27,000 rewoluc jonis tów-ochotn ików,  
którzy dziś sk ie rowani  bę dą  na  S a l o ­
niki. Główna  kw a te ra  po wsta ńc ów w

Maeedonj i  i Trac ji  komunikuje  o zdecy-  
d o w a n e m  zwycięstwie,  odn ie s io nem nad  
wojskami  rządoweirii ,  zapowiada jąc ,  że 
obecnie  rozpoczyna  s ię  walka o zdobycie  
Aten.

P ie rwszy  pułk kawaler j i  w Or ljaku 
oraz odd z i a ł  żołnierzy w Koul prz esz edł  
również na s t ron ę  rewoluc jonistów.

SALONIKI  W związku z m a r s z e m  
wojsk p o w s t a ń c z y c h  na Sa lonik i,  wybu ­
c h ła  t a m  wśród  ludnośc i  wielka p a ­
nika.

Komunikac ja  kolejowa po mi ęd zy  S a ­
lonikami  a gran icą  jugos łowiańską  zo­
s ta ła  po częśc i  ws t rzymana .

W pobl iżu Sa lonik  zauważyć już moż  
na kilka okrę tów pows tańc zy ch .  W por­
cie  Orphano,  w pobl iżu mi as t a  Sf ev rc s  
wylądowały  pod  ochr on ą  ognia a r ty le ­
ry j skiego oddzia ły  rewo luc jon is tów z 
Krety.

Za ję c ie  tego  mi as t a  przez  po w s ta ń ­
ców pos iadać  będzie  wielkie zn aczen ie  
s t ra teg iczne ,  ponieważ  z mia s ta  tego

stoju jest  częs to  n a j o d p o w i e d n i e j s z y m  
m o m e n t e m  dla real izacj i  pe w n y c h  p o ­
stu latów.

Ch łop  nasz ,  jak z re sz tą  n iema!  k a ż ­
dy, nie jes t  zbyt  usp oł ecz ni ony ,  j est  to 
cz łowiek  p r y m i t y w n y ,  u k t ó r e g o  i n ­
s tynkt  s a m o z a c h o w a w c z y  i eg o iz m  n ie  
jes t  d o s t a t e c z n i e  h a m o w a n y  przez  z ro­
zu m i e n i e  ko ni ecznośc i  w spółdz ia łan ia  i 
współza leżnośc i  spo łeczne j ,  co n a .  
s t ę p s tw ie  prowadzi  n ie raz d o  złej o c e ­
ny in te r e su  w ł a sn ego  i os ławione j  nie ­
ufnośc i .

W okres ie ,  gdy  mu  s ię  d o b rz e  p o ­
wodzi nie będz i e  on  s k ło n n y  d o  z r z e ­
szenia  się, gdyż  i t ak  byt ,  wca le  n i e ­
zły po t ra f i  s o b i e  z a p e w n i ć  Poco  z d o ­
by w a ć  się na  ofiary,  k tór ych  każda  o r ­
g an izac ja  p r z y n a j m n i e j  w po czą tk o w e j  
swej  fazie w y m a g a ,  gdy  i bez t e g o  
jest  dobrze .

Również  i ośw ia tę ,  jeśli  się j ą  u z n a  
za p o t r z e b n ą  da je  s ię  d z ie c io m  wmia-  
rę z a sobów  na w ła s n ą  r ę k ę —szczegół  
nie jeśli p rz yś w ie ca  nadz ie ja ,  że  syn 
m o ż e  zos tać  k s i ę d z e m  Córki  kształci  
się z naczn ie  rzadz ie j .  Z r o z u m i e n i a  dla 
m a s o w e g o  ruchu  o ś w ia to w e g o  wt ed y  
n i e m a .

To był o k r e s  28 — 9 roku .  f l le p r z y ­
szła ka ta s t r of a ,  k tóra  wykaza ł a  c a ł k o w i ­
tą  be zs i l no ść  i n d y w id u a ln e g o ,  niezor - 
g a n i z o w a n e g o  w ieśn iak a .  J u ż  w p ie rw 
szych la tach kryzysu  g w a ł t o w n e g o  s p a d  
ku cen zboża  zaczę ła  k ie łk ow ać  w g ło ­
w ach  bardz ie j  o tw ar ty ch  myś l  o k o ­
n ie cznośc i  z rzesz ania  się.  S c z a s e m  
wieś  zac z y n a  s ię dusić .  Żywioły  b i e d ­
n ie j sze  zaczyna ją  m a rz y ć  o i n n y m  s p o ­
s ob ie  za r adzen ia  z łemu.

Na  Kresach W sc h o d n ic h  nie raz  całe 
wieczory  s p ę d z a j ą  w ie śn ia cy  na p o g a ­
wędkach . . .  o wojn ie ,  k tó ra  m o ż e b y  coś  
z m ie n i ł a  w dzis ie jszym s t an ie  rzeczy.  
Tli s ię  t a m  m o ż e  n iez by  s i lnie  lecz 
s ta le  t ę s k n o t a  za r ew ol uc j ą .  Ktoś p o ­
wie,  że jes t  to  spec ja ln oś ć  p o j e d y n ­
czych,  wsi— ale n i em nie j  j es t  to f a k t e m .  
Inni znowu,  k tórzy  n ie  o ś m ie l a j ą  się 
czy n ie  c h c ą  ta k  d a l e k o  p o s u w a ć ,  rów 
n ież przychod zą  do  coraz  s i l n i e j s zego  
p r z e k o n a n ia ,  że dz is ie jsza sy t u a c j a  n ie  
m o ż e  t rwać  d ługo,  t r zeba  s z u k a ć  n o ­
w ych  d jó g  i sp o so b ó w ;  k t ó r e  z tej

m a t n i  w y p r o w a d z ą .  T ę s k n o t a  za n o ­
wenn, a z b a w c z e m  żyje ba rd zo  si lnie.
1 o to  p o w s ta je  sy tuac ja ,  k tóra  m i m o  
kryzysu  m i m o  w y r z e k s ń  sz c z e reg o  czy 
n i e s z c z e re g o  z a ł a m y w a n i a  rąk,  j es t  n a j ­
do g o d n ie j s za  d la  u s ta w  b i b io te czny ch ,  
dla ruchu  spół dz ie lczego  i d la  o r g a n i ­
zo w an ia  wsi.

Nie m o ż n a  w y m a g a ć  by ch ło p  s a m  
się  orga n iz ow a ł ,  za m a ł o  po s i ad a  on  
je sz c z e  siły i n t e l e k t u a l n o - o r g a n i z a c y j ­
nej,  szczególn ie ,  gdy  się u w zg lędn i  
o m n i p o t e n c j ę  u s t a w y  i biurokracj i .  File 
j e s t  to  n a jo d p o w ie d n ie j s z y  m o m e n t  dla 
k ie ro w n ik ó w  życ ia  n a r o d u  d o  p r z e p r o ­
w a d z e n i a  n a j r o z m a i t s z y ch  inowacyj.  
Ta k a  na p rz yk ła d  in s ty tu c ja  w a r r a n t u  
a g r a r n e g o ,  o które j  w 1928 r. n ik t  p r a ­
wie  n ie  myś lał ,  dzisiaj  w większych  
g m i n a c h  k re s ó w  w s c h o d n ic h  pr zy jm u je  
się b a rd z o  ła two.

T r o c h ę  wi ęce j  u ś w i a d o m i e n i a  i r e ­
k la m y  w tej  dz iedz in ie ,  a n a p e w n o  u- 
zdrowi się d o ś ć  s z y b k o  na sz ą  paso-  
rzy tn iczą  c h o r o b ę  spekula c j i  zbożowe j .

N ie uc zc iw y i w y z y s k u ją c y  p o ś r e d n i k  
d a j e  s ię  dzisiaj  si lniej  niż k i e d y k o lw ie k  
we znaki ,  b o  już n ie  m a  właśc iwie na  
c zem  żerować .

Rów nie ż  i o sp ó łd z ie ln i a c h  n a j r o z ­
m a i t s z e g o  t y p u  mów i  s ię cor az  c z ę ś ­
ciej,  coraz  g łośn ie j  p a d a  p y ta n ie :  „ J a k  
to  z o r g a n i z o w a ć ” — brak  ty lko  ludzi i 
f a c h o w e g o  k ie ro w n ic tw a .

Lata  p o m yś ln e ,  to  ś w i e t n e  p o dł oże  
dla rozwoju  i n d y w id u a ln e j  inicjatywy,  
ludz ie są odwa żn i  i p rz eds ię b io rc zy ,  
j ednos tk i  s i ln ie j sze  s a m e  się wybijają 
na  po w ie rz c h n ię  życia g o s p o d a r c z e g o  
w te d y  i w ie ś  ł a m a n ą  m o ż e  i b ł ę d n ą  
linją, a le  s ta le  i o w ł a sn yc h  s iłach  p o ­
su w a  s ię  nap rzód .

Dzisiaj  p o s u w a ć  się m o ż n a  ty lko 
ca ł ą  g r o m a d ą — to co ra z  bardz ie j  1 s i l ­
niej u ś w i a d a m i a j ą  sob ie  wszyscy .  W ł a ­
śn ie  ja k b y  na  i ron ję  okr zyc zany  k r y ­
zys je s t  n ie jak o  czyn n ik ie m twó rc zym ,  
budz i  p o w s z e c h n y  in s ty nk t  o r g a n i z a ­
cyjny.

O b y  ty lko  o b r a d y  i m o w y  o b l i c z o ­
n e  na bl iskie wybo ry ,  g ło ś n e  w yk rz y ­
k iw a n ie  i d e l e k t o w a n i e  s ię  u l u b i o n e m  
s ł o w e m  ni e  p o g r z e b a ły  całej  sprawy.

St. S

prowadzi  bardzo  dob ra  droga  do Sa  
lonik.

P o w s t a ń c y  zdobyl i  większą  część  
wysp,  po ło żonyc h  na Morzu Egejsk iem.

DotąS zmobi l izowali  powstańcy  na 
t e r e n a c h  przez  s ieb ie  za ję ty ch  18 r o c z ­
ników, wciela jąc je n a ty c h m ia s t  do  s z e ­
regów. K o m e n d a  wojsk  powstańczych  
za k om un ik ow a ła  rządowi  greckiemu,  że 
o ile r ząd  ob chod z ić  s ię  bę dz ie  z wzię­
tymi do niewoli  p o w st ańc am i  jak z r e ­
woluc jonis tami ,  skazując  ich na  śmierć ,  
zas t rze lą  powstańcy  za każdego  rozs t rze  
lanego  towarzysza  dwu żołnierzy armji  
rządowej.

Po wsta ńc y  zdobyl i  na wojskach  rzą­
dowych dużą  ilość broni  na jnowszego  
ga tunku,  os trzel iwują  linję kolejową pro­
w a dzącą  z Aten do Sa lonik un iemożli ­
wiają w ten  sposób  t r ans po r t  wojsk r z ą ­
dowych.

ATENY. W dokach  Aten  panuje  go­
rączkowa praca .  W przyśp ie szone m t e m  
pie jest  re s ta u ro wany  krążownik  „Kilkis”, 
który zos ta ł  skreś lony  z  list marynark i  
w roku 1931. Naprawiono również na 
p r ę d c e  trzy k on t r to rp edow ce ,u sz ko dz on e  
przez powstańców.

W ładze  policyjne a resz towały  słyn­
nego  bogacza  a teńsk iego  S t ephanou ,  po­
de j rz anego  o f inansowanie  ru chu  pow­
s tańc zego .  S tw ierdzono,  iż szwagier  
j ego Pistolakis  j es t  j ednym z p rz y w ó d ­
ców powstania.

ATENY. W Grec ji  rozpoczę ły się 
wczora j  dec y d u ją c e  walki.  Wojska  r z ą ­
do we  rozpoczę ły  o godz. 6 rano  o f e n ­
sywę.  p r zepr aw ia ją c  s ię w t r zech  m ie j ­
sc ach  przez  rzekę  S t r um ę .  Ofensywę po­
przedzi ło  bo m b ard o w an ie  z lądu  i z p o ­
wie t rza .  Sam olo ty  rz ąd o w e  poważnie  
uszkodzi ły  krążownik  „Awero f f” oraz  je 
den  z kon t r to rp ed ow có w powstańców.  
Rząd ogłosi} mobil izację  wojsk lo tni ­
czych.

Tak  br zm ią  komunika ty  rz ąd u  g r e c ­
kiego.  Inaczej  j ednak  przeds tawia  się 
sy tuacja  we d le  don ies ień  o t r zyma nyc h  
w Paryżu i Białogrodz ie .  Z donies ień  
tych wynika,  że powstańcy  zwycięsko 
posuw ają  się naprzód.

ATENY Pr z e d  o b s a d z e n i e m  przez  
wojska pow stańcze  S a m o s  i Mi thylene  
na rozkaz  rz ądu  greckiego spa lono  200 

-sięcy d r shm ,  aby p ien iądze  te  nie do- 
sxW, s ię  w r ęce  powstańców.

WIEDEŃ.  P o m ię d z y  V en iz e lo se m  a 
r z ą d e m  bu łgarsk im dojść już mia ło 
wed le  nad esz ły ch  tutaj  wiadomośc i  — 
do  zawarc ia  ta jnego  układu,  na  mocy 
którego  Venizelos  p or ęcza  Bułgar ji  o- 
t rzyma nie  d o s tę p u  do m orza  Egejsk ie ­
go, wzemian  ze, po m oc  ze s t rony Buł­
garji.

W raz ie dojśc ia  do władzy w G r e ­
cji, Venizelos wypowie na tychm ia s t  pak t  
ba łkański ,  eby utworzyć  w jego m i e j ­
sce  wspólnie z Albanią i Bułgar ią nowy 
związek pańs tw ba łkańskich ,  k tórego 
o s t r z e  mia łoby  być zwrócone  przec iw 
Juges ławj i .

Or. PłWEŁ BROHliTOWSKI
o rd y n u je  w  ch o ro b a ch  s k ó rn y c h  i w e ­
n e ry c z n y c h  od 8 do 12 r. i od  4 do 8 w. 

P a n ie  od godz. 12 do 1.
ul. N .P . M arji 21, I p ię tr o , t e ł .  18-94
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Delegacja pracowników samo­
rządowych u wiceministra 

Korsaka.
W AR SZAW A —  W ice m in is te r spr. 

w ew n. p. W ł. Korsak p rzy ją ł de legację 
Rady N acze lne j Z w  ązków  pracow ników  
sam orządowych, k tó ra  p rzed łoży ła  p ro ­
je k t w zorow ego s ta tu tu  pom ocy le k a r­
sk ie j d la  p racow n ików  sam orządow ych. 
Jak w iadom o, wobec w ejścia  w życie 
nowej ustawy o U bezpieczeniach Spo­
łecznych  Sam orządy mogą od 1 k w ie t­
n ia  w prow adz ić  pom oc leczn iczą  dla 
sw ych  p racow n ików  we w łasnym  zakre ­
sie. W ice m in is te r Korsak ośw iadczył, że 
p ro je k t tego s ta tu tu  będzie  rozpatrzony. 
Poza tern delegacja p rzedstaw iła  sprawę 
n iedosta tecznośc i uposażeń pracow ników  
sam orządowych. P. w icem in is te r ośw iad­
czy ł, że w spraw ie te j zajdą pewne 
zm iany.

Dełagacja p rzedstaw iła  wkońcu me- 
m o r ja ł w spraw ie u trzym an ia  dodatku  
kom unalnego dla p racow n ików  samo 
rządow ych.
3 miHf. zł. wynosi czysty zysk 

Banku Gasp. Krajowego.
W AR SZAW A —  Rada nadzorcza 

Banku Gospodarstwa K ra jow ego za tw ie r­
d z iła  b ilans ne tto  Banku z dnia  31 gru 
dn ia  1934 r., zam ykający się kw otą  z ł. 
2  211 m ilj. c zy li o 44.5 m ilj-  z ł. wyższą, 
n iż  przed rok iem , oraz rachunek s tra t 
i zysków, zam kn ię ty rów n ież  czystym  
zysk iem  wyższym , n iż  w r. 1933. Zysk 
ten  w ynosi b lisko  3 m iljo n y  z ło tych .

Prem|er Kozłowski honorowym 
obywatelem Kielc.

KIELCE. Ma onegda jszem  p os iedze ­
n iu  rad y  m ie js k ie j na w n io sek  K lu b u  
B B W R . uchw a lo no  je d n o m y ś ln ie  nadać 
o b y w a te ls tw o  h on orow e  m iasta  K ie lc  
p re m je ro w i L . K oz łow sk iem u, m in is tro ­
w i o p ie k i spo łeczne j P a c io rko w sk ie m u  
i w ic e m in is tro w i spraw  w ew nę trznych , 
K o rsakow i

Nowaiinja polityczna prof. Grab­
skiego.

LW OW . —  W osta tn im  num erze 
organu fron dy  S tro nn ic tw a  Narodowego 
we Lw ow ie  „A k c ji N arodow e j” ukazała 
s ię  sensacyjna w iadom ość, iż  dn ia  1-go 
b. m. odby ło  się zebran ie  o rgan izacy jne  
„M y ś li P o lity c z n e j”  oraz zw iązku m ło ­
dych  narodowców, na któ rem  pro f. d r. 
S tan is ław  G rabski w y g ło s ił odczy t na 
te m a t „P o trzeba  tw o rzen ia  nowej k u ltu ­
ry  o b y w a te ls k ie j" . T reść re fe ra tu  zaw ie ­
ra ła  poglądy, pokryw a jące  się z lin ją  
p o lity k i secesji S tro nn ic tw a  Narodowe- 
wego. W szczególności p rc f. G rabski u- 
zn a ł tezę s ilnego  rządu i s tw ie rd z ił, że 
rząd ta k i w Polsce is tn ie je . Całą uw a­
gę należy —  wedle  pre legenta —  sk ie ­
row ać na tw o rzen ie  w społeczeństw ie  
now ych poglądów, k tó reby  z m ie n iły  w 
sensie pozytyw nym  stosunek spo łeczeń­
stwa do państwa i rządu.

Sekwestr Żyrardowa będzie 
utrzymany.

W A R S Z A W A . W  w ydz ia le  sądu ape ­
lacy jn eg o  znalazła  rozs trzyg n ięc ie  s k a r­
ga, w n ies iona  przez w iększość fra n ­
cuską  za k ładów  ży ra rdo w sk ich  w  sp ra ­
w ie  zd jęc ia  sekw estru .

J a k  w ia d o m o , sąd o k ręgow y w n io ­
sek o u c h y le n ie  se kw e s tru  o d d a lił 
sw ego c zasu.

Sąd a p e la cy jn y  decyzję  sądu o k rę ­
gow ego  za tw ie rd z ił, uzna jąc, że w u trz y ­
m an iu  sekw estru  zaangażow any jes t 
in te re s  p u b liczn y .

B 8 = I = ! S i ^ I S l S
j j  Kino „EDEN** e j j

D ziś i  dn i następnych 
N ow y w ie lk i f i lm  p ro d u k c ji p o ls k ie jl l |

Miłość Maturzystki jj
_ (P R  Z E BU N i E>~ H

D ra m a t lu d z i w spó łcze sn ych  — lu d z i I I

ja ln e j re a liz a c ji M s a ifa  fonon f i
tw ó rc y  niezapomnianego„LEGJOISU ULICY1' I I  

Nad orogratn: NOW® a k tu a ln o -  m i
śei Foxa, Dod. dźwięk. Pata 11

oraz Groteska rysunkowa.

Prawdziwy wróg gazów trujących
Polak w y n a la z ł aparat, k tó ry  niszczy je 

szybko I dokładnie.

II
i
i
i
ii

KRAKÓW . W yb ituy  dz ia łacz i orga­
n iza to r L e g ii In w a lidó w  w K rakow ie, 
p ro f. Adam  Fa liszew ski, od szeregu la t 
pośw ięca się pracy nad w ynalazkiem  
środków , przed tru ją ce m i gazami bojo- 
w em i.

Po d łu g o le tn ich  próbach uda ło  mu 
s ię  w reszcie  skonstruow ać aparat przy 
pom ocy któ rego można n iszczyć gazy 
tru ją ce  zarówno w przestrzen iach  zam ­
kn ię tych  jak m ieszkaniach, schronach, 
czy p iw n icach , a także i  na te re n ie  c- 
tw a rtym .

D z ia łan ie  aparatu  jes t bardzo szyb­
k ie  i dokładne. W  ciągu jedne j sekundy 
oczyszcza on od gazów tru ją ch  20 m e­
tró w  sześciennych przestrzen i. Korzysta­
n ie  z tego aparatu pozw oli na poważną 
oszczędność przy używaniu poch łaniaczy

gazowych w maskach, bow iem  przy s il­
nej ko nce n tra c ji gazu najlepszy naw et 
poch łan iacz zużywa się już po 25 m i­
nutach.

W ynalazek p ro f, Fa liszew skiego uzna 
ny zos ta ł przez rząd patentow y za b a r­
dzo dobry i opatentow any zosta ł pod 
nr. 21066.

W ynalazca postanow ił swój aparat 
przekazać M in is te rs tw u  Sprew W ojsko­
wych, wzam ian za co domagać się  bę­
dzie  funduszów  dla zrea lizow an ia  sw ych 
dalszych w ynalazków , wśród n ich  w ykry 
w acza  gazów tru ją cych , k tó ry  obecność 
gazów sygna lizu je  g łosem  dzwonka e lek 
trycznego!

Dalsze w yna lazki dotyczą rów nież o- 
brony przeciw gazow ej.

Krwawy dramat małżeński.
Zabił żoną, gdyż nienawidziła jego syna.

W ARSZAW A. P rzy u l. C hm ie lne j 25 
rozeg ra ł się krw aw y d ram at m a łżeń ­
ski

W dom u tym  m ieszka ł 48 le tn i T a ­
deusz Jam n ick i, w ła ś c ic ie l sklepu apte­
cznego i p e rfu m e rji w raz ze swym  sy­
nem  22 le tn im  W aldem arem  Przed 
trzem a la ty  Ja m n ick i p oś lub ił M arję 
D rych lew ską, b. akto rkę-tancerkę .

M iędzy m łodym  Jam n ick im  a m aco­
chą od samego początku  is tn ia ła  ukry ta  
n iechęć, k tó ra  dop row adz iła  do jaw nych 
sporów i k łó tn i. W osta tn ich  dniach

W aldem ar Jam n ick i w yp row adz ił się, n ie  
syp ia ł w dom u, ty lko  p rzych od z ił w 
dzień na obiady. O jc iec  bardzo kocha ł 
swego syna, b o la ł go w ięc ten stosunek 
m iędzy n im  a m acochą.

W końcu postanow ił zabić n ie na w i­
dzącą jego syna żonę.. Ub. nocy gdy 
Jam nicka  zasnęła, zeszedł z łóżka  i  
w ystrza łem  zrew o lw eru  w pierś za b ił 
żonę, poczem  s trz e lił do s ieb ie, ran iąc 
się c iężko  w czaszkę. W stanie bezna­
dz ie jnym  przew ieziono Jam n ick iego  do 
szp ita la .

Straszna zbrodnia umysłowo chorego,
Zabił brata, ciężko pobił matkę.

ŁU C K. W idow n ią  n iebyw ałego w y ­
padku była w ieś K is ie iin , w pow. horo- 
chow skim .

Zam ieszka ła  w  w ym ien ione j wsi wdo 
wa D om in ika  Sekuń m ia ła  2 synów: 20- 
le tn iego  Teodora i  11-le tn iego Stefana. 
T eodor, ch łop  s ilny, zd radza ł od d łu ż ­
szego już  czasu n iepokojące objawy 
choroby um ysłow ej.

W  os ta tn ich  czasach stan ten się 
pogorszył aż doszło  do ka tastro fy .

W przystępie  nagłego podrażnienia 
rz u c ił się na w łasną m atkę D om in ikę  i

p o b ił ją bezprzytom nie . W obron ie  m at" 
k i s taną ł 11 le tn i syn S te fan , któ rego 
fu r ja t  tak  n iebezp ieczn ie  p ob ił, że ch ło  
p iec zm arł w drodze do szpitalaa.

W stanie rów nież groźnym  odstaw iono 
do szp ita la  D om in ikę  Sekuń.

Po dokonanem  sza leństw ie  u s iło w a ł 
fu r ja t podpa lić stodo łę , a gdy na c h w i­
lę  o p rzy tom n ia ł, rz u c ił się w zam iarze  
sam obójczym  do studn i Z os ta ł jednak 
w ydobyty, obezw ładn iony  i odstaw iony 
do zakładu dla um ysłow o chorych.

Szczątki ciała na przestrzeni 
kilometra.

Ł Ó D Ź . D ró ż n ik  k o le jo w y , o b c h o ­
dząc sw ó j re w ir na K o ro le w ie , zna­
laz ł na torze  s trasz liw ie  zm asakrow aną  
B łowę ludzką , a o k ilka n a śc ie  m e tró w  
da le j nogę.

Dalsze części c ia ła  zn a lez io no  p o ­
s trzęp ion e , zresztą n ie  w szys tk ie , na 
p rzestrzen i jednego  k ilo m e tra . N ie  
u lega  w ą tp liw o ś c i, że chodzi tu  o zw ło ­
k i sam obó jcy , k tó ry  rz u c ił się pod p o ­
c iąg  pośp ieszny P oznań— Ł ó d ź— W a r­
szawa. Na k ilk a  ch w il przed prze jś 
c iem  tego  pociągu jed en  z d ró ż n ik ó w  
w id z ia ł na to rze  c z ło w ie ka  w n a rc ia r­
sk ie j czapce, jaką  w łaśn ie  zn a le ­
z ion o  przy g ło w ie  denata,

Nagie zwłoki kobiety 
w rzece.

Zbrodniczy mąż zepchnął 
żoną do wody.

W AR SZAW A W dniu 2 marca zagi­
nęła w nieznanych oko licznośc iach  23- 
le tn ia  S te fan ja  W esołowska, m ieszkan ­
ka wsi K larysew , gm. Jeziorna. O zagi­
n ię c iu  zaw iadom ił po lic ję  mąż W esołow 
sk ie j, podając jednecześnie niejasne t łu  
m aczania.

Poszukiw ania p o lic ji dop iero  w czoraj 
da ły pozytywne w yn ik i Z r>.eki Je z io rk i 
ko ło  wsi Ogródek, w y łów  ono zw ło k i We 
so łow sk ie j.

Z c ia ła  n ieszczęśliw e j nieznany spraw 
ca czy też sprawcy zd a rli odzież nie 
w y łącza jąc koszu li.

Wezwany na posterunek P. P. W eso­
łow sk i w dalszym  ciągu p lą ta ł się w ze 
znan iach.

Usta lono, że W esołow ski wraz z ż o ­
ną krytycznego w ieczora zm ie rza ł w 
s tronę  wsi G órce , aby wynająć m ieszka 
n ie. Do K larysewa p o w ró c ił sam.

Is tn ie je  przeto przypuszczenie, że w

c h w ili przechodzenia przez wąską k ład  
kę na rzece, W esołow ski zepchną ł do 
rzek i żonę.

Utrudniania dla cudzoziemców 
w Czechosłowacji.

PRAGA. Rząd czechos łow ack i ukoń­
czy ł prace nad p ro jektem  now ej ustawy 
o ew idenc ji cudzoziem ów . W edług  p ro ­
je k tu  każdy cudzoz iem iec, k tó ry  u koń ­
czy ł 14 la t, a zam ierza pozostać w  Cze 
ch os łow a c ji d łuże j n iż  dwa m iesiące, w i 
n ien uzyskać pozw olen ie  na pobyt. M u ­
si p rzytem  podać m ie jsce i  ce l pobytu. 
W ładze mogą udz ie lić  zezwolenia je d y ­
nie w tym  wypadku, gdy n ie  ch od z i o 
osoby, k tó rych  pobyt może zagrażać spo 
ko jow i, porządkow i czy też bezp ieczeń­
stw u pub licznem u, lub  też in te resom  go 
spodarczym . W zezw olen iu  w ładze m o­
gą czyn ić  ogran iczen ia , np. co do m ie j­
sca pobytu  itp . Zezw olen ie  na pobyt 
może być w każdej c h w ili odwołane. 
C udzoziem cy, przebyw ający w C zecho­
s łow a c ji muszą do 2 m iesięcy od og ło ­
szenia ustawy złożyć prośby o zezw o le ­
n ie  na pobyt.

Ruch panislamistyczny.
PARYŻ Posiedzenia senackie j ko m i­

s ji spraw zagr. pośw ięcone by ło  w y s łu ­
chan iu  re fe ra tu  sen. S a in t'a  w spraw ie 
zagadnienia m uzułm ańskiego w A fryce  
pó łnocne j.

Mówca z w ró c ił szczególną uwagę na 
ru ch  pan is lam is tyczny, k tó ry  rozciąga 
się od A z ji m n ie jsze j aż po A tla n tyk , a 
naw et sięga do P acyfiku .

Międzynarodową organizację 
tarorystów wykryto w Danji.

KO R E N H A G A. W ładze po licy jne  w y ­
k ry ły  tu  organ izację  spiskowców m iędzy 
narodow ych, k tó rzy  p rzygotow yw ali za­
m achy te ro rys tyczne  w jednym  z kra jów  
sąsiedn ich. A resztow ano k ilkanaśc ie  o- 
sób, w śród k tó rych  zna jdu ją  się obyw a-

E S  „STYLOWY”
D /.iś  i dni następnych  

N ajw spania lsza! N a jd o w cip n ie jsza! Naj- 
m e lo d y jn ie js za  ko m edja  w iedeńska p t

PAN BEZ MIESZKANIA
W  ro lach  g łó w nych : L E O  S L E Z A K , H E R  
M O N  T H IN IG , H IL D A  Y O N  STO LTZ.

Nad program : W s p a n ia le  dod. d ź w ię k .

te le  am erykańscy, kanadyjscy, ło tew scy, 
czechosłow accy, n iem ieccy  i duńscy. A- 
resztow an i d z ia ła li przez d łuższy czas 
w D an ji pod pozorem  kupców. Przy a- 
resztowanych znaleziono znaczne fundu­
sze, fa łszyw e paszporty, mapy, fo togru f- 
je  i szyfrowaną korespondencję. Dalsze 
dochodzen ia , ogarn ia jące porty  na pro­
w in c ji, trw a ją .

Dalsze transporty wojska 
włoskiego do Afryki.

PARYŻ. P a row iec  „A b b a z ia ” udał 
się do  M essyny, skąd w yruszy  do  A fry ­
k i w scho dn ie j. Na parow cu  zna jdu je  się 
6 0o fice rów  oraz 500 żo łn ie rzy . M o b ili 
zacja d y w iz ji , ,F lo re n c ja ” trw a w dal­
szym  ciągu.

Poza p ow o ła n ie m  je d n e j czwarte j 
ro c z n ik a  1914 ,,D z ie n n ik  W o js k o w y ”
zapow iada , iż p om iędzy  16 a 30 kw ie ­
tn ia  będzie  o d b yw a ł się w erbunek 
o ch o tn ikó w .

Zamieszki w Hawanie 
stłumione.

H A W A N N A . D z ięk i e n e rg ji p o lic ji i 
w ładz  w o jsko w ych  s tłu m io n o  poważne 
zam ieszk i, k tó re  w y b u ch ły  w m ieście 
p o m ię d z y  godz. 2 l-szą  a 23 c ią  wczo­
ra j w ie czo re m .

W yp a d k i zapow iada ły  się bardzo 
g roźn ie  i p rz y p o m in a ły  rozruchy w r. 
1933. S tra jk u ją c y  u s iło w a li zaatakow ać 
p u n k ty  s tra teg iczne , sp rze c iw iły  się te ­
m u  jednakże  zm o b ilizo w a n e  oddzia ły  
p o lic ji  i w o jska

W  c e n tru m  m ias tą  doszło  do  d ługo 
trw a łe j s trze la n in y , podozas k tó re j dwie 
osoby u tra c iły  życie, a 6 jes t rannych .

W kilku wierszach.
—  O n eg da j o d b y ł się w Warszawie 

p og rzeb  śp. sena to ra  A le ksa n d ra  Dęb­
sk iego  cz łonka  PPS.

—  P o w ró c ił do W arszaw y szef Szta 
bu  G łó w n eg o  gen. b ryg a d y  Janusz Gą 
s io ro w sk i oraz tow arzyszący m u w cza 
sie w iz y ty  do państw  b a łty c k ic h  o fice- 
w ie  Sztabu G łów nego.

—  W  Ł o d z i zm arł na jsta rszy m iesz­
kan iec , a m ia n o w ic ie  103-Ie tn i M ateusz 
J a n k o w s k i. Z m a rły  b y ł z zaw odu  ogrod 
n ik ie m . D o  końca  życia  p racow a ł w 
o g ro d n ic tw ie  i p a m ię ta ł czasy, gdy 
Ł ód ź  b y ła  jeszcze zw yk łą  w sią.

—  Całą F ranc ję  o ga rnę ła  pow ro tna  
fa la  z im n a . W  B e lfo rc ie  no to w an o  12 
s to p n i pon iże j zera. W  Paryżu spadł 
śn ieg.

—  Z Kow na donoszą, że w sku tek  
nag łego  ta ja n ia  lod ów  N ie m e n  w ystą ­
p ił z b rzegów  W  o k rę gu  szaw eisk im  
poz iom  w ody dochodz i do 150 cm. 
50 osób za tonę ło .

—  T rzy  w ie lk ie  b a n k i w ło sk ie : Ban 
ca C om m erc ia le  Ita lia n a , C re d ito  Ita- 
Iiano  i Banca d i Rom a p o s ta n o w iły  na 
ze b ran iu  rad nadzorczych nie w y p ł a c a ć  
d y w id e n d y  za ro k  1934.

l  Kino „LUNA” I
®  Dziś! P o lski f i lm  rew e lacy jne j $8 
^  najw eselsze j kom ed ji sezonu | | |  

H um or! Kaskady śm iechu ! <||

|  A N T E K
f  POL I CMAJSTER#
i W ro li ty tu ło w e j

A D O L F  D Y M S Z A m
git v  * - a "  “ 3'a _ n

w  pozos ta łych  ro la ch :  M. Ć w i k -
H  Śląska, M. Bogda, A Fertner
Up Nad program: B od. SfŹWŚSjkOWfi ^

$ | |  B ile ty  u lg o w e , p a s s e -p a rto u t
(p rócz urzędow ych) n ie w a ż l t s .  ij|p
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ortnrek 12 m arca.  G rzego rza .
Wschód słońca o g. 6,07. Z achód  o g. 17,42

M®cae d y ż u r y  a p t e l .
VV nocy z poniedzia łku  na w to rek :  S ta-  
Rynek, S iedm iu  Kam ienic .
W  nocy z w to rk u  na ś ro d ę :  I I  Aleja: 

Ostatni Grosz.

przed im ien in am i  Marszałka
Piłsudskiego. Z arząd  Miejski zw raca  
j .  do m ieszkańców  C zęstochow y z a- 

pelem o u d ek o ro w an ie  d o m ó w  i wystaw 
sklepowych oraz  w zięcie  pow szechnego  
udziału we wszystkich u ro czy s to śc iach ,  
jaikie o d b ę d ą  s ię  w dniu 19 m arca ,  ja ­
ko w dniu im ienin  M arszalka  Jó ze fa  
Piłsudskiego.

Ze względu na  og ran iczo n ą  uośc  
miejsc w T e a t rz e  Miejskim, w k tó rym  
19 bm. w ieczorem  o d b ęd z ie  się u ro czy ­
sta akadem ja  im ieninow a, w szelk ie  o r ­
ganizacje ideow e, sp o łeczn e  i zaw odo­
we oraz osoby p ryw atne  k tó re  pragną 
wziąć u d z ia ł  w akad em ji ,  winny w c z e ­
śniej zgłosić swój ak ces  w m ie jsk im  
w y d z i a l e  oświaty  i kultury.

D z i £ fi 19 marca w więzieniu 
tzęstochowsklem. S ta ra n ie m  P a t ro n a  
tu opieki n a d  w ię ź n ie m  w d n iu  im ie ­
nin M arszałka  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie g o  o d ­
będzie się  u ro c z y s ta  a k a d e m ja  dla więź 
nlów. A k a d e m ję  o tw orzy  w ic e p re z es  
Patronatu m e c .  P a c io rk o w sk i  i w y g ło ­
si dłuższe p r z e m ó w ie n ie  ku czci S o le ­
nizanta, p o c z e m  n a s tą p i  część  k o n c e r ­
towa.

Zjazd właścicieli aptek. W ubie?
głą sobotę  w m ieśc ie  n o szem  odbył się 
doroczny z jazd w łaścic ie li  ap tek  z okrę  
gu Zagłębia D ąbrow sk iego  i C z ę s to c h o ­
wy. Na zjazd przybyli p rezes  G łów nego 
Zarządu Polskiego P o w szech n eg o  T o w a­
rzystwa F a rm a c e u ty c zn e g o  Filipowicz, 
dyrektor b iu ra  tegoż  tow arzystw a  Ku­
czyński, dz iekan  w ydziału  fa rm a c eu ty c z ­
nego U niw ersy te tu  W arszaw sk iego  Ko- 
skowski, dz iekan  wydzia łu  f a r m a c e u ­
tycznego U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  
Estreicher, o raz  kilku p ro fesorów  i d e ­
legaci z Katowic i K ielc pp. Z agórsk i  i 
Meks.

P rzedpo łudn iow e  obrady  z ja z d u  do­
tyczyły w yłącznie  sp raw  zawodowych, 
w godzinach zaś  w ieczornych  w lokalu 
przy ul. Aleja W olności 33 odby ło  się 
posiedzenie naukow e Polskiego T ow a­
rzystwa F a rm aceu ty czn eg o .

Komisja dyscyplinarna pracow­
ników Ubezpieczaini Społecznej.

Przed  kilku dn iam i w m ie jscow ej U- 
bezpieczalni sp o łeczn e j  w o b ecn o śc i  dy 
rektora U bezp iecza in i  p. T o m a sz e w sk ie ­
go odbyły s ię  wybory komisji dyscypli­
narnej.

Z ogólnej liczby 240 p racow ników  
Ubezpieczaini S po łeczn e j  w wyborach  
wzięło udzia ł 154 osób. Z e b ra n ie  o d b y ­
ło się pod przew odn ic tw em  p. W alczaka, 
obok k tórego przy s to le  p reżydje lnym  
zasiedli pp. W odecki i Molicki. S e k re ta ­
rzował p. N ocoń .

W wyniku wyborów z grupy p racow ­
ników w sk ład  kom isji dyscyp linarne j  
weszli pp.: M. C iechanow icz ,  R S c h m id t ,  
!■ Molicki i M. S w iechów na .

P oza tem  w sk ład  kom isji w ejdą  4 
osoby z nom inac ji  dyrekcji. P rzew o d n i­
czyć komisji b ęd z ie  m ec .  J a n  P ac io r ­
kowski z nom inac ji  k o m isa rza  U b e z p ie ­
czaini Spo łeczne j.  Z as tępcą  p rzew odni­
czącego komisji dyscyplinarnej m ianow a 
ny został m ec. Bogobowicz

Nie będz ie  ulg  w  sz k o ła c h  p rzy  
spłacie j jczesnego ob l igac jami  Po­
tyczki Narodowej. P o d a n e  w p ras ie  
wiadomości o o p ra c o w a n e m  p rzez  Ko- 
m*sarjat Pożyczki N a ro d o w e j  ro z p o rz ą ­
dzeniu p rzew idu jącern  m ożliw ość  s p ła ­
ty zaległego c z e s n e g o  i w p isów  szk o l­
nych ob ligac jam i Pożyczki N aro d o w e j ,  
iak się d o w ia d u je m y ,  n ie  o d p o w ia d a ją
P r a w d z i e .

Ż adne ta k ie  p ro je k ty  n ie  są  o b e c ­
nie przez K om isar ja t  Pożyczki jN a r o d o -  
Wej o p raco w y w an e ,

Dar mieszkańców Częstochowy
na biedne dzieci.

chowy B udow niczem u P ań s tw a  P o l­
skiego.

P o  znaczki o rgan izac je  szkoły, związ 
ki, fabryki itp. winny zw racać  s ię  do 
Wydz. O św iaty  i Kultury Z arządu  m ie j­
skiego w C zęstochow ie  w godz. 8 — 15.

O bywatele! Nie powinno być okna w 
C zęstochow ie ,  k tóre  w dniu  19 m arca

Z okazji Im ienin  M arszałka  Polski 
Jó ze fa  P iłsudsk iego , k tóry jes t  wielkim 
m iłośn ik iem  dz iec i ,  K om ite t O by w ate l­
ski O bchodu  Imienin, pragnąc ulżyć 
doli tych  na jm łodszych  i na jb iedn ie j­
szych, postanow ił wydać nalepki w c e ­
nie: 5 gr., 10 gr. 20 gr. i 50 gr. dochód
ze sprzedaży  których p rzeznaczony  na — *-------------- , --------  -  ------
n a jb iedn ie jsze  dziec i.  N iewątpliw ie bę-  nie byłyby p rzystro jone  ne lepką  na b ied 
dzie  to najm ilszy  i na jp ięknie jszy  da r  n e  dzieci,  
złożony przez sp o łeczeńs tw o  m. Często-

Uchwały zjazdu
rady Zw. izb Rzemieślniczych.

kowi Izb w yczerpu jących  inform acyj o 
s tan ie  fak tycznym  produkcji  rzem ieś ln i­
czej w tym  zakres ie .

W zak res ie  szkoln ic tw a zaw odow ego 
pow zię to  uchw ały  d o ty c z ą c e  rozbudow y 
siec i szkół zaw odow ych typu z a sa d n i­
czego, środków  finansow ych na szko l­
n ic tw o  rzem ieś ln icze ,  bu rs  rz e m ie ś ln i­
czych, komisyj cze ladn iczych ,  p rogra­
m ów egzam inacy jnych  i tak  dyplom ów  
m is trzow skich  i cze ladniczych , praw 
te rm in a to rsk ich ,  um ów  o n a u k ę  rz e m io ­
s ła  i t. d

W dz iedzin ie  zagadnień  pracy rad a  u- 
chw aliła  wystąpić z w nioskiem  o pozwo 
len ie  na p racę  w n iedz ie lę  i dni św ią ­
te c z n e  pracow nikom  piekarsk im  w g o ­
dz inach  od 7 do 10 rano  z tern, że poza 
tem i godzinam i byłaby niedozw olona 
sp rzedaż  p ieczywa nie z jednoczonego  r a  
m ie jscu  w z a k ła d a ch  gas tronom icznych .

Co do zak ładów  fryzjersk ich , rada  
uchw ali ła  w ystąp ić  do  rządu  z w nio­
skiem , aby w dni św ią teczn e  były one 
o tw arte  od godz. 8 do 11 rano.

W W arszaw ie  zak o ń czo n y  zos ta ł  
pierwszy zjazd  rady Związku Izb Rze 
mieślniczych, który powziął sze reg  d o ­
n iosłych  uch w ał  d la  ogóiu r z e m ie ś ln i­
czego.

W sprawie rzem io s ła  szew skiego  u- 
chw alono  rezo luc je  zm ie rza jące  do och ro  
ny tego  rzem ios ła  p rzez  zakaz  o tw ie ra ­
nia nowych fabryk, zakaz  przywozu obu 
wia do Polski, zakaz dokonyw ania  n a ­
praw sp o so b em  fabrycznym , o g ran icze ­
n ie  wydawania dyspens  na prow adzenie  
n ie  rzem iosła  szew skiego  itd.

U chw alono też  wnioski w zakresie  
podatku. Należy zgodnie  z uchw ałą  rady 
dążyć do zasadn iczej  zmiany, obecn ie  
obow iązującej taryfy św iadec tw przem ys ło  
wych oraz do przyznania ulgowej stawki 
podatkow ej, analogiczn ie  do innych 
p rzedsięb iors tw  prow adzących  uproszczo 
ne księgi handlowe.

W spraw ie  wykonywania rzem iosła  
w w arsz ta tach  więziennych, w szko łach  
itd . rada  u zna ła  kon ieczność  wezwania  
Izb rzem ieś ln iczych  do przes łan ia  związ

Or, m e d .  H P O L A K
Choroby oczu

taprow aizila  sin “  -
W y jm u je  o d  godz, 9-12 i od 4-7 p.p.

790 nowych poruczników. Na
podstaw ie  o s ta tn ich  z a rząd zeń  P. P re  
zy d en ta  R. P. o aw an sach  w wojsku, 
s top ień  porucznika  W. P- o trzym ało  790 
podporuczników . —  Aw anse  te  objęły 
wszystkie fo rm ac je  broni.

Obóz przysposobienia gospodar 
czego w okręgu częstochowskim.
W związku z organ izow aniem  przez Mi­
n is te rs tw o  P rzem y s łu  i Handlu , w zorem  
roku  ubieg łego , obozów przysposobien ia  
gospodarczego  na Jjokres letni 1935 r., 
k tó re  m ają  n a  celu  z jednej s trony urno 
żliwić jaknajw iększej l iczbie m łodzieży 
odbycie  praktyk w z ak ład ach  p rzem ysło  
wych, z drugiej zaś  zapew nić  praktykan 
tom  możliwie na jw iększe  korzyści facho  
we i w ychow aw cze  przez  n a jba rdz ie j  
in tensyw ne wyzyskanie pobytu  w tychże  
zak ład ach ,  odbyła  s ię  w izb ie  przemy- 
s łow o-hąndlow ej w S osnow cu  pod p r z e ­
w odnic tw em  nacze ln ik a  w ydzia łu  p rze ­
m ysłow ego u rz ę d u  w ojew ódzk iego  w 
Kielcach, inż. Zagrodzkiego , oraz  przy 
w spółudzia le  p rzeds taw ic ie l i  czynników 
u rzędow ych  sam o rząd u  gospodarczego  i 
te ry to r ja lnego , s fe r  p rzem ysłow ych 1 
handlow ych, oraz  organizacyj sp o łecz  
nych , kon fe ren c ja  o c h a ra k te rz e  orjentffl 
cyjno-informacyjnym, na k tórej usta lono  
m etody  jednolite j w spółpracy  w tej dzie  
dżinie.

Ustalono, że  na  te r e n ie  w ojew ództw a 
kie leck iego  pow ołane  zo s tan ą  3 kom isje  
re jonow e dla organizacji  obozów, a to 
na te re n ie  okręgów: będz ińsk iego , c z ę ­
stochow sk iego  i radom sko  kieleckiego 
oraz  om ówiono p rogram  prac  przygoto­
w aw czych na najbliższą przyszłość. P ra  
ce  te  b ędą  polegały n a raz ie  na z e b ra ­
niu danych  od  poszczegó lnych  przedsię  
biorstw  przem ysłow ych i górniczych, po 
łożonych na te re n ie  woj k ieleckiego co 
do kwot pieniężnych oraz ilości praktyk, 
jakie  będą  mogły być przez, nie zaofia­
row ane na okres  wakacyjny

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym We w torek. 12
b. m., o godzinie 19-tej, w lokalu 
szkoły pow szechnej Ns 8 przy ulicy 
Równoległej 12 odbędz ie  się  wykład p. 
Sokali na te m a t  „N asze  m o rze  i port 
w Gdyni (z p rzezroczam i) .

W stęp dla wszystkich  bezpła tny  i 
wolny.

Z „wieczorów czwartkowych" 
b. wychowanków szkoły Nr. 17. —
VV dniu 7 b .m . cz łonkow ie  koła b. wy­
chow anków  szkoły Nr. 17 na  O sta tn im  
Groszu, ich  rod z ice  i sym patycy spę- 
dzyili w ieczór w T e a t rz e  M iejskim, gdzie

była odegrana  sz tu k a  p. t. „G ołęb ie  
s e rce" .

Choroby zakaźne i zgony. M iej­
ski W ydział Z drow ia  zan o to w a ł  w ub. 
tygodniu  7 w ypadków  zas łabn ięć  na 
choroby  zakaźne, w tern: na du r  b rzusz ­
ny —  2, b łon icę  —  2, zapa len ie  opon 
m ózgow ych —  1, różę  —  1 i jaglicę

— 1. P o z a te m  1 osoba, k tóra  zas łab ła  
na d u r  b rzuszny  w 9 tym  tygodniu  b r., 
zm a r ła  w ub. tygodniu .

W ty m że  o k res ie  zm ar ło  w naszem  
m ieśc ie  19 chrześc ijan :  6 chłopców ,
4 dz iew czę ta ,  4  m ężczyzn  i 5 k o ­
biet, oraz  6 żydów: 2 ch łopców , 1 dz ie ­
wczyna 2 m ężczyzn  i 1 kob ie ta .

Strzeżcie swej bielizny obywa­
tele! W o s ta tn ic h  czasach  p. p. zło 
dzie je  przerzucili  ca ły  p u n k t  c iężkośc i  
swej d z ia ła lnośc i  na  k ra d z ie ż e  b ie l izny  
ze s t ry c h ó w  i m ie szk ań .

W c iąg u  kilku o s ta tn ic h  dni okrad li  
oni s z e re g  o sób ,  m. im . L. N a jm a n o -  
w ą (W arszaw sk a  2) ,?G olds te inow ą i Fu- 
te rk ę  (u lica  P i łsu d sk ieg o ) ,  B ro d zk ieg o  
(Ś lą sk a )  i t. d..

S ą  to  s to s u n k o w o  d r o b n e  kradz ieże , 
ale n ie  łagodzi to  p rzyk re j  sy tuac ji  o- 
k rad z io n y ch ,  k tó rzy  n ie s p o d z ia n ie  z o ­
s ta ją  bez  z m ia n y  b ie l izny  i m u s z ą  od 
n o w a  z a o p e t ry w a ć  s ię  w n ią  w s k l e ­
p ach .

C h a ra k te ry s ty c z n y  i p rzy tem  niepo- 
zbaw io n y  p e w n e j  sw o is te j  w y m o w y  
szczegół. J e d n a  z o k ra d z io n y c h ,  92-iet- 
nia L. N a jm a n o w a ,  u trac iw szy  n ag le  
n ie m a l  ca łą  sw ą  b ie liznę , p a m ię ta ją c ą  
d a w n e  czasy, z d e c y d o w a ła  s ię  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  p ra sy  zw róc ić  s ię  do  z ł o ­
dziei  z a p e le m  a b y  ze w zg lędu  na n i ­
kłą d la  n ich  w a r to ść  sk rad z io n e j  b i e ­
lizny, ła sk a w ie  zechc ie li  zw rócić  jej 
sk ra d z io n ą  bie liznę , k tó rą  m o g ą  d y s ­
k re tn ie  p o d rzu c ić  d o  k o m ó rk i  o k radz io  
nej.

Z e  swej s to n y  p o p ie r a m y  te n  o ry ­
g in a lny  ape l  d o  lep szy ch  i s z la c h e tn ie j ­
szych u czu ć  p. p. złodziei.

Na własnem  „kole szczęścia" 
wygrał 6 miesięcy więzienia. Szu  
lernie  uliczne, szczególn ie  u rodzajn ie  
w yras ta jące ,  jak  grzyby po deszczu ,  w 
ok res ie  le tn iego  c iągu  rze sz  pątniczych, 
na leżą  p on iekąd  do osobliw ości regjo- 
nalnych C zęs tochow y.

O negdaj S ąd  G rodzki rozpoznaw ał 
sp raw ę  50 le tn iego  J a n a  Łykczyńskiego, 
k tóry la te m  ub ieg łego  roku u ruchom ił  
t. zw. „koło sz c z ę śc ia ” w dzielnicy ja s ­
nogórskiej i pod poze rem  gry w cu k ie r­
ki ogrywał pątników.

S ą d  skaza ł  Łykczyńskisgo na 6 m ie ­
sięcy w ięzienia .

TO W A R Z Y STW O  
PO PIE R A N IA  K ULTURY R E G JO N A L N E J  

W C ZĘSTO C H O W IE .

Materjely geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsRiego 

i powiatów sąsiednich.
p o d  re d a k c ją  Bolesława Stali.
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J e s t  tu  n a d to  d re w n ia n y  k o śc ió łek  p an ien  N o rb e ta n e k ,  p o ­

p rz e d n io  s z p i ta ln y ,  k tó ry  po  s u p r e m a c y i  z a k o n n ic  z u p e łn ie  te raz  
o p u s to sz a ł ,  N ie w ie le  je s t  lep szy  od  n ie g o  drugi kościół ś. M ał­
g o rz a ty  tak że  d re w n ia n y ,  o b e c n ie  za m ia s te m  s to jący .  Był jeszcze  
w B o le s ław cu  ra tu sz ,  a le  t e n  p rz e d  k ilk u d z ie s ięc iu  la ty  pogorza ł  
i d o tą d  o d b u d o w a n y m  n ie  zosta ł .

W r. 1859 liczył. B o le s ław iec  m ie sz k a ń c ó w :  P o la k ó w  713, R o ­
s jan  4, N ie m c ó w  7; Ż ydów  314, razem  1,038 głów. D o m ó w  m u r o ­
w a n y c h  2, d r e w n ia n y c h  113, u b e z p ie c z o n y c h  na  s u m ę  30,250 rs. 
d o c h ó d  ro czn y  k a s y  m ie jsk ie j  w ynosi  523 rs. 64 kop . O p ró cz  t a r ­
gów  ty g o d n io w y c h  m a  6 j a rm a rk ó w  d o  roku .

Brzeźnica.
T om . 4. W a rs z a w a — 1861 r.

B rzeźn ica ,  m ia s to  rządow e , w d a w n e m  w o jew ó d z tw ie  S ie radz­
k iem , te ra z  w g u b e rn i i  w arszaw sk ie j ,  po w iec ie  p io trkow sk im , z a ło ­
żo n e  w r. 1265 prze L eszka C za rn eg o  ks ięc ia  s ie ra d z k ie g o ,  k tó ry  
w r. 1287 zos taw szy  k s ię c ie m  k ra k o w s k im  i s a n d o m ie r s k im ,  o s a d ę  
na in n e  m ie jsc e  p rzen iós ł ,  nazw aw szy  ją N o w ą  B rzeźn icą .  Z a m e k  
tu n ie g d y ś  is tn ie jący , p rzeb u d o w a ł  i u m o c n i ł  król K azim ierz  Wielki; 
n a s tę p c a  jeg o  L udw ik , o d d a ł  B rzeźn icę  w raz  z oko l iczn em i w io ­
sk a m i  W ładysław ow i księc iu  o p o lsk ie m u ,  w le n n e  p o s iad an ie  w r. 
1370, k tó rą  to  d a ro w izn ę  W ładys ław  J a g ie ł ło  z 'p o w o d u  że lenn ik  
na ok o l iczn e  m ta s ta  n a p a d a ł  i ku p có w  p rze jeżd ża jący ch  n apas tow ał,  
un iew ażn ił  i m ia s to  K oron ie  przyw rócił .  M iejsce  to  p a m ię tn e  jest 
u r o d z e n ie m  w r. 1415 J a n a  D ługosza ,  o jca  naszych  k ro n ik a rzy ,  
k tó re g o  o jc iec  był rz ą d c ą  te g o  (m ia s ta ) .  (P ra e fe c tu s ) .

Na m ocy  k o n s ty tu cy i  z 1717 s ta ro s tw o  b rz eźn ick ie ,  o d d a n e  
zo s ta ło  na  w ieczn e  czasy  k s iężo m  P a u l in o m  cz ę s to c h o w sk im , na 
k o sz ta  u trz y m a n ia  tw ie rd z y  n a  J a s n e j  G órze . S ta ro ży tn y  i dosyć  
b u d o w ą  sw oją  o d z n a c z z ją c y  s ię  kośc ió ł  p a ra f ja ln y  tu te jszy ,  jes t  
d z ie łem  XIV w ieku , a le  d a t a  e rek cy i  je g o  je s t  n ie w ia d o m a ,  s taw a-  
ny je s t  z ceg ły  bez  ty n k u ,  k ry ty  d a c h ó w k ą  w łoską , z b o k u  przy 
p ó łn o c n e j  ś c ian ie  części k ap ła ń sk ie j ,  m a  p r z y m u ro w a n ą  dosyć w y­
s o k ą  dzw onn icę . W e w szystk ich  tych  szczegó łach ,  s ta ro ży tn e  p i ę ­
tn o  b u d o w y  d o ch o w a ł ,  choc iaż  w e w n ą trz  je s t  ba rd zo  ubogi; 
d ru g i  kośc ió łek  ś. D u c h a  k tóry  tu  is tn ie je ,  te ra z  zu p e łn ie  
o p u s z c z o n y ,  je s t  ta k ż e  d a w n ą  fu n d acy ją ;  szczegó ły  rzeźby jak ie
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U spra w n ien ie  dz ia ła lnośc i  Uhez 
piSCzali Społecznych Celem usu­
nięcia istniejących niedomagać Zakład 
Ubezpieczeń polecił  Ubezpieczalniom 
Społecznym zastosowanie najdalej idą­
cych celowyck uproszczeń przy przyzna­
waniu i wypłacie zasiłków; chorobowych. 
Nowe zarządzenie znos! kilka dotych­
czasowych zbędnych formalności i naka 
żuje m. in., by orzeczenia lekarzy do ­
mowych, bądź komisyj lekarskich o n ie­
zdolności do pracy były natychmias t 
względnie nazajutrz załatwiane.

Przestroga przed „ u lep szen ia ­
mi" te le fonów ,  W N rze 46 „Słowa 
Częstochowskiego” z dnia 24 lutego r. 
b. donosiliśmy, ża monter  urzędu p o c z - . 
towo-telagraficznego w Piotrkowie wy­
krył przy naprawie aparatu telefonicz­
nego jednego z abonentów pierścień  z 
cieńkiej blachy mosiężnej w słuchawce,  
kupiony od jakichś nieznanych oso­
bników za 10 zł. jako aparat  usuwa-

Do ak t .  Nr.  Km.  189-19’35 r.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  Gr odz k i e go  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  I i - go  r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  zam .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u i i cy  K i l i ń s k i eg o  30, na  
z a s a d z i e  a r t .  602 K.P.C.  o b w ie s z c z a ,  ż e  w  
d n i u  13 m a r c a  1935 r  od g o dz .  10 r.  o d b ę ­
d z i e  s i ę  l i c y t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  N. Nar j i  Ponny  Kr .  9 
w  f i rm i e  „S zm ul  K a u f m a n ” s k ł ad a j ą cy ch  
s ;ę z 7 m i u  h a k ó w ,  p r z e p i e r z e n i a ,  wa g i ,  
s t o łu ,  s t o l i k ów,  w ie szaka ,  l u s t r a ,  z e g a r u ,  
p i e c y k a ,  k o n t u a r u ,  m a s z y n k i  do k r a j a n i a  
ch t e b a ,  ma s zy nk i  do  k r a j an i a  w ę d l i n  i s z a f ­
ki, o s z a c o w a n y c h  na  ł ą cz n ą  s u m ę  558 zł., 
k t ó r e  m o ż n a  og l ąd a ć  w  d rnu l i cytac j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  cza s i e  w y ż e j  oznacz© 
ny m

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  4 m a r ca  1935 r.
. -n jHMM||^ n i o r a ik J. Solarszyk.

S t a ł y  duży  z a r o b e k
p r z y  ł a t w e j  p r ac y ,  d a j e m y  osobom z a p r o ­
w a d z o n y m  w  ks i ęg a r n i a ch ,  sk ł a d ac h  a p t e ­
cznych ,  s k l e p a c h  b ł a w a t n y c h  ł u  k rawco-  
wych.  P o s z u k u j e m y  p r z e d s t a w i c i e l i  w e  
w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h .  Z g ło sz en i a  
k i e r o w a ć :  K r a k ó w ,  sk r y tka  p o c z t o w a  272

Z gubią * «  l e g i t y m a c j ę  U b e z p i e c z a l n i  S p o -  
ł e c z n e j  Nr.  4247600 w y d a n ą  na

imię  J ó z e f o w i c z  j a n k i e l
m i e s z k a n i e  c z t e r e c h  w z g l ę  
d n i e  t r z e c h  p o k o j o w e  z 

k u c h n i ą  i w s z e l k i e m i  w y g o d a m i ,  s ł o n e c z n e  
j s u c h e  n a  Alei  Kośc iu szk i  Nr.  24-26. W i a ­
d o m o ś ć  u g o s p o d a r z a  domu.

i n t e l i g e n t n a  z p i e r w s z o  
r z ę d n e m i  r e f e r e n c j a m i  

p o s z u k u j e  kondyc j i .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e ­
nia  d o  r e d a k c j i  sub .  E. H.

D;J wynajęcia
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jący szmery i wzmacniające  g ł o s  
w telefonie.  Jak okazało się, oszustom 
udało się nakłonić do kupna tego rodzą 
ju blaszek l icznych abonentów telefo­
nicznych w Piotrkowie, głównie ze sfer 
przemysłowo-handlowych.

Wobec powyższego Ministerstwo 
Poczt  i Telegrafów przest rzega abone n­
tów telefonicznych przed nabywaniem 
jakichkolwiek „ulepszeń” s łuchawek i 
aparatów, gdyż są to blaszki wprawdzie 
nieszkodliwe, ale całkowicie bez war­
tości.

Halo,- haioi Czy otrzymaliście już 
zaproszenia na doroczną zabawę Tożu 
— 16 marca? Jeśli  nie zadzwońcie do 
sekretarjafu Tozu. Telefon 17-56

W ymiana 10 i 20 z ło tó w ek . —
20 i lO złotowe banknoty  s tarego typu 
dawno już są wycofane z obiegu fak­
tycznego, tkwią jeszcze jednak, w przy­
słowiowej pończosze.

W związku z tern Ministerstwo Skar­
bu ustaliło termin wymiany w oddzia­
łach Banku Polskiego wycofanych 10 i 
20 zł. banknotów papierowych.

Dziesięciozłotówki papierowe z datą 
20 go lipca 1926 i 1929 roku wymienia­
ne będą przez Bank Polski do 31 grud­
nia 1937 r. Dwudziestozłotówki papiero­
we z datą emisji 1-go marca  1926 r. i 
1-go września 1929 r. wymieniane będą 
do 30-go czerwca 1939 r.

Jest to cnota nad cnotami... Aż
strach pomyśleć, jakie niestworzone his 
torje potrafi skomponować jedna kobie­
ta o drugiej, nie zostawiając suchej  nit 
ki na swej przeciwniczce. Te niewieście 
kalumniatorki szczególnie lubują się w 
insynuacjach, uwłaczających dobremu 
imieniu kobiety.

Józefa Grzywacz dopiero w Sądzie 
Grodkim przypomniała sobie s tare przy 
słowie, że jest to cnota nad cnotami 
t rzymać język za zębami Pokłóciwszy 
się ze swą przyjaciółką Marją S. oczer- 
niłs ją przed jej narzeczonym, mówiąc, 
że p. Marja jest  panienką z przeszłością 
i miewała już liczne romanse.

Sąd gadatliwą niewiastę skazał  na 2 
tygodnie aresztu i 50 zł. grzywny.

Złodzieje przy pracy. Bardzo 
przykrej niespodzianki doznał  w piątek 
wieczorem technik  prywatny p. Wasyl 
Gurin, zamieszkały na facjatce w d o ­
mu p. Karola Plucika przy ul. Waszyng­
tona  43.

Powróciwszy do d om u mniejwięcej
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w nim jeszcze pozostały,  noszą  po sobie cechę pierwszych lat XVI 
wieku.  Z murów któremi  mias to  przez Kazimierza Wielkiego było 
o toczone, ża dnego już śladu nie zostało. Dziś Brzeźnica liczy lud­
ności: Polaków 960, Rossjanin 1, Izraelitów 321, razym 1,282 głów. 
Ma dom m uro w an y  1, drewnianych 227, ubezpieczony na sumę 
rsr. 27,350; do chódJ ro czny kasy miejskiej  wynosi isr. 418 kop. 45. 
J e rm a rk ó w  ma corocznie 6

D z i a ł o s z y n .
Tom 7 str. 839—840.

Działoszyn, mias to prywatne  w gubernii  warszawskiej,  w po ­
wiecie wieluńskim nad rzeką Wartą  położone,  przy t rakcie pocz to ­
wym z Wielunia do Radomska.  Początk iem swoim sięga pierw­
szych lut XVI wieku,  według tradycyi za łożone w r 1544 przez ów-,  
czesnego dziedzica Kobylańskiego.  Są jednak  ślady, ź e j e s t  da leko 
dawniejszem i że przedtym jeszcze mias to to znaczny prowadzi ło 
hande l  wełną ze Szląskiem, w XVI wieku był tu kościół wyznania 
helweckiego.  który podług Węgierskiego trwał jeszcze w XVII wie­
ku, a przy nim był minist rem Stanisław Taxus.  Mias teczko to 
zdawna  należało  do Męcińskich,  a potem w ciągu XVIIi wieku 
Przeszło do  dziedzictwa Myszkowskich he rb u Jas t rzębiec ,  których 
dot ąd  jest własnością,  istniejący tu pałac, z p ięknym widokiem na 
kamieniu  p iaskowym, umieszczonym dawniej  nad głównemi drzwia­
mi Staros ta Męcirrski, wychowaniec Leszczyńskiego,  znacznie go 
powiększył  i ozdobił, szczególniej pokoje królewskie,  od poby tu  
Stanisława Augusta  tak zwane; w jed ny m z nich znajdują się d o ­
tąd malowane przez Bacciarel lego port rety całej królewskiej fami­
lii i wszystkich z nią pokrewnych rodzin Bogate obicia,  malowania,  
g ipsowe popiers ia monarchów w ościennych krajach wówczas p a ­
nujących także się t am  znajdowały.  Ogród pałacowy dziś t rochę 
zaniedbany,  na który wspomniany  Męcińaki znaczne sum y wyłożył, 
niegdyś pełen giot  muszlowych,  kanałów,  szpalerów i roślin za g ra ­
nicznych, należał do najpiękniejszych w tych st ronach.  Stykała się 
z nim obszerna winnica  na przyległych piasczystych założona 
wzgórzach,  teraz całkowicie zaniedbana.  Dla wyobrażenia z jakim 
kosztem s tarano się o upięknienie miejsca,  dość jest  powiedzieć,  
że ćwierćmilowa kwadratowa łąka,  c iągnąca  się od pałacu ku rze­
ce Warcie,  założona była na piasku bezrodnym, który pokrywano 
dar nią  o milę i więcej zwożoną.  Na bramie  wjezdnej do pałacu 
znajdował  się n iedawno jeszcze napis:

0 godz. 9 wiecz., p, Gurin z uczuciem 
przykrego zdziwienia został  drzwi miesz 
kania o twar te  i tknięty złem przeczu­
c iem szybko wszedł do pokoju i z a p a ­
liwszy światło, z przerażeniem s twier­
dził ś lady gospodarki  n ieproszonych 
gości.

W pokoju  panow ał  straszliwy nie 
ład. Złodzieje skradli nietylko całą gar- 
liznę p. G,, lecz ściągnęli  nawet  bie- 
de ro bę  z poduszek  i kołdry.

Pobity przez szwagra 
zmarł po 2ch tygodnich.

W dniu 27 lutego b. r. na ulicy Aleja 
Kościuszki 27-letni Leon Kucharski (ul. 
Górki Nr. 5) został  ciężko pobity przez 
swego szwagra Józefa Pytla, zam. przy 
ul. Kiedrzyńskiej.

W ub, sobotę Kucharski zmarł .  — 
Śmierć nastąpiła prawdopodobnie wsku­
tek pobicia go przez szwagra.

W związttu z tem policja wdrożyła 
energiczne dochodzenie.

Najprawdopodobniej  dokonana zos ta­
nie sekcja zwłok zmarłego,  która ustali 
faktyczną przyczynę śmierci  Kuchar­
skiego.

Zamrożone należności kupców
polskich W  Niemczech Stowarzyszę 
nie Przemysłowców i Kupców w Często 
chowie podaje do wiadomości P. T. 
członkom, którzy posiadają należności 
zamrożone w Niemczech na skutek utru 
dnień dewizowych, by najpóźniej do dnia 
15 marca r. b. zgłosili rzeczone należno 
ści w sekretarjac ie Stow., pod rygorem 
nieumieszczenia zgłoszonych należności 
w wykazach, które stanowić będą p od­
s tawę odnośnych wystąpień czynników 
rządowych.

Bagnetem w bok.
Na przechodzącego ulicą 25-letnie- 

go Jul jana  Kuperaka (ul. Oisztyńska 43) 
napadło  wczgraj wieczorem kilku o s o b ­
ników, z których j ed en  uderzył Kuper- 
czaka b agne te m  w bok.

Ofiary zbrodniczej  napaści  umiesz­
czono w szpitalu Panny Maryi.  Życiu 
Kuperaka niebezpieczeństwo nie z a g ra ­
ża. Policja wszczęła poszukiwania za 
napas tnikami .

Wieczne pióro talizm anem  sz c z ę ­
ścia. Zamieszkały  przy uiicy Dą brow­
skiego  11 apl ikant  adw okack i  p. Mie­
czysław Goldberg na  początku u b ie g ł e ­
go roku wygrał na loterji pańs twowe j  
ćwierć mi ljona złotych i wówczas  to, 
w owym miodow ym mies iącu upojenia
1 szczęścia,  kupił  sobie p iękne wieczne 
pióro.

W kilka mies ięcy p o t e m  Helena  
Kędzielówna.  służąca p.Goldberga,  po d ­
czas wiosennego g en e ra ln eg o  t rzepania  
garderoby zauważyła w kieszeni  m ary ­
narki pióro, k tórego los został  o s t a t e ­
cznie przesądzony w chwili, gdy Kę­
dzie lówna stwierdziła,  że zawiera ono 
złotą s talówkę.

Onegdaj  s tanęła  ona  przed Sąd em  
Gradzkim, oskarżona o kradzież.  O ska r­
żona przyznała się do winy, t łomacząc  
się, że przypuszczała,  iż pióro,  pocho­
dzące  z tak szczęśliwej ręki jak p. Gold- 
berga,  i jej przyniesie powodzenie  w 
życiu.

Jednako wo ż ten  d o m n ie m a n y  taliz­
man  szczęścia ca łkowicie zawiódł  
p rzesądną  dziewczynę,  przynosząc jej 
tylko 6 mies ięcy więzienia.

Ujęcie w ęglokrada. Dziś o godz. 
7 rano zatrzymany został  na gorącym u- 
czynku kradzieży węgla z pociągu na 
szlaku Stradom—'Gnaszyn, niejaki Jan 
Naturalny, zam. w barakach miejskich.

Słowo sportowe
Skra - -  Częstochówka 5:1 (1:1).

Piękna niedzielna pogoda zgromadzi­
ła liczną publiczność na boisku „Z a w o­
dzie ' ’ z okazji inauguracji  sezonu pił,kar 
skiego. Skra wystąpiła w kompletnym 
składzie, Częstochówka z pięcioma re* 
zerwowymi, co w znacznej mierze osła­
biło szanse zwycięstwa vice-mistrza.  Z e ­
braną publiczność spotkał  jednak zawód 
lecz nie z winy obu drużyn, a z winy 
boiska, gdyż w takich warunkach nie 
mogło być mowy o przeprowadzeniu 
technicznych posunięć, albowiem boisko 
było nazbyt grząskie. Podkreślić należy

(C Nad program: RAJS WE WYSPY 
T y g o d n ik  F8XA S k r o n ik a  PAT.

ofiarność graczy obu drużyn, którzz bro 
dziłi po kostki w błocie,  chcieli  nadać 
grze jakąś ciągłość, lecz bezskutecznie 
gdyż boisko było co raz gorsze. Zwy­
cięstwo tym razem przypadło .Skrze, 
Bramkami podzielili się: Strzelecki 2 
Hartliński, Leszczyński i Bąkowski po 
jednej,  a dla Częstochówki  Pachojajj z 
karnego. Sędziował  p. Hęlman. K®es

Zemsta ekstw zeczonego. D0 
policji zgłosiła się p Teofila Kaczyń­
ska (ul. św. Barbary 6) i złożyła za- 
mełdowanie ,  z k tórego wynika, ze w 
dniu wczorajszym pod okno jej miesz­
kania przybył były narzeczony  jej cór­
ki, Henryk Kuran,  zam. przy tejże ulicy 
pod N° 26 i wybił szyby w oknie,  a 
nas tępnie,  grożąc zabójs twem,  zażąda) 
200 zł. na „otarcie łe z”, a lbowiem pan­
na  Kaczyńska zerwała z n im i nie chce 
go więcej widzieć.

W sprawie tej policja wdrożyła do­
chodzenie .

2 RADOMSKA.
— Prof Klsiczjfńskj dyrektorem  

gim. im. F. Fabianiego. Kuratorjum 
szkolne okręgu warszawskiego miano­
wało prof. Kluczyńskiego dyrektorem 
gimnazjum im. F. Fabiamego.

Dotychczasowy dyrektor p. J, Jawor­
ski pozostaje nadal w gimnazjum jako 
vvykladowca.

— Reorganizacja Legjonu Mło­
dych Obwodu Radomsko. W dniu 9 
bm. bawili służbowo w Radomsku p. 
Medard Wojciechowski,  komendant  Gru 
py Południowej L. Mł. okręgu Łódź i p. 
Sylwia Koboś, szef organizacji.

Przeprowadzili  oni lustrację miejsco­
wego Obwodu L ML, gdzie stwierdzili 
liczne usterki, po ujawnieniu których 
został zawieszony w urzędowaniu p. St. 
Sankowski,  dotychczasowy komendant 
Obwodu. Funkcję tymczacowego komen 
danta Obwodu powierzono p H. Elża- 
nowskiemu, dotyczasowemu inspektoro­
wi tut. Obwodu.

Sprężystość i długoletnie wyrobienie 
organizacyjne p. Elżanowsfeiego daje 
gwarancję,  iż praca w zreorganizowa­
nym Obwodzie pójdzie innemi tory, 
tembardziej ,  że do pracy w organizacji 
zgłosiło swój akces szereg jednostek, 
które za czasów p. Bańkowskiego zupeł 
pełnie w organizacji  nie udzialały się.

— Tajemnica kartki radnego Ber
g e r a  Tematem rozmów w większem, 
czy mniejszem gronie, na ulicy, w domu 
lub cukierni — jest nadal  dokonany wy 
bór Zarządu Miejskiego, choć zwarty 
front endecj i  z żydami przy Blokii — 
nie jest  dzisiaj tematem.

Przed okiem rozmówców s taje sala 
Rady Miejskiej, a w niej poszczególni 
członkowie Rady. Ponadto,  co kto mó­
wił, kto kogo zgłaszał i kto prosił o wy­
jaśnienia A wszystkich, jak się daje 
słyszeć, uderza jedno, zdawałoby się na 
pozór mało znaczące pytanie radnego 
Bergera,  skierowań® do przewodniczące 
go: „jak! termin winien być zachowany i 
jaka ilość radnych winna podpisać pro­
tes t?” ,

Rozmówców tych uderza jeszcze je­
den fakt, nad którym się głowią: jaką 
tajemnicę zawiera kartka tegoż radnego 
Bergera,  którą wręczył,  po oddaniu swe 
go głosu, p. kom. Landeckiemu, a którą 
podpisało po przeczytaniu dwóch obok 
siedzących panów?

Mało! — Co miało oznaczać powie' 
dziane przez radnego Bergera podniesie 
nym głosem w kuluarach Rady: „ja się
nie dam przekupić”. To os tatnie zwłasz 
cza wielu spędza sen z oczu.

Ponieważ o przekupieniu mówi się 
coraz głośniej, należy się spodziewać, 
iż w najbliższym czasie sprawa ta zo 
stanie wyjaśniona.

— Oświadczenie. Oświadczam,  >ź 
przeciwko St. Jung ow i ,  autorowi  tyczą­
cej się mej  osoby t endency jn ie  fałszy­
wej wzmianki ,  zamieszczonej  ,,w Echu” 
z dnia  9 b. m .— występuję  na  drogą 
sądową.

Wacław Sękiewicz. 
Radomsko,  dn. 11 m arca  1915 r.

Znalazcę t o r e b k i  dams k i e j  z a w i e r a j ą c e j  
d o k u m e n t y ,  u p r a s z a  s i ę  o z w r o t

do redakcji „ S ło w a ' 1 za w ynagrodzeniem .
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S Ł O W O  KOBIECE.
Wielkopostne suknie  

wieczorowe i w izytow e.
Skończył s ię  ka rnawał .  B y ł  tak  

długi, że zdążyłyśmy się wybawić.  Nie 
anaczy to je d n a k ,  aby w czas ie  postu 
„je wolno  nam było potańczyć .  D&ncin 
<ri t rwają  cały okrągły rok  bez p r z e r ­
wy i oapewno czasem zdarzy  się okaz ja  
do zabawy w ciągu tych  długich  tygod  
„i postu, p op rzed za jącyc h  Wie lkanoc.

Tylko oczywiśc ie  nie w naszych  ka r  
nawałowych sukienkach .  B y ł y  ś l iczne,  
prawda, ale nie ro zpacza jm y,  schowaj -

je s t a r a n n ie  i kto wie, czy nie przy  
dadzą s 'ń nam one w przysz ły m  roku 
aa jakieś m ni e j sze  okazje.  A t e r az  u- 
bieramy sih inacze j .  F r e e s  z nagiemi  
placami i ramionami .  Oczywiśc ie  dekol t  
jgOj>i0 i musi  być,  a le  n ie  tych ro z m i a ­
rów, c0 Prsy sukniach  balowych

Sukienki wie czorowe w ok re s i e  p o s ­
tu muszą odznaczać  się n ie z w y k łą  pros  
totą. Kolor oczywiśc ie czar ny  lub tak 
modny g r ana tow y ,  choć mo gą  t e ż  być 
barwy jasne .  J e d n a k  t r z e b a  przyznać,  
że czerń w y g ląd a  zawsze  na jba rdz ie j  
d y s t y n g o w a n i e .

Z przodu suk ienka  j e s t  zupe łnie  po­
zbawiona wycięcia,  za ledwie  ods łania 
szyję. W tyl e  dekol t  n iewie lk i ,  plecy ca 
łe oczywiście zak ry t e .  I  lepie j  widz iane 
gą suknie z r ę ka w am i ,  mamy iah o s t a t ­
nio tyle na j roz ma i t s zych  L s o d ó w . D łu ­
gość normalna  do pięt ,  n a t o m i a s t  nie 
nosi Bię już t renów .

Z mater ja łów,  wszys tk ie ,  noszone  do 
tychszas, z wyj ą tk ie m może lamy,  jako  
bardzo s t r o jn e j  i boga te j ,  nada jące j  się 
właśnie na wielkie,  r e p r e z e n t a c y j n e  
bals.

Na  popołudniowe wizyty  nada j ą  się 
w dalszym ciągu nasze  sukienki ,  k tór eś  
my nosiły dotychczas.  Pr ze w a ż n ie  c z a r ­
ne, długie prąwie  do kos tek ,  o d ługich 
lub t r zyćwiere iowych ręka w ach .  Na r ę ­
kawy ciągle je sz cze  zwr aca  się wie lka  
uwagę, często też  ich e fek towny krój  
s tanowi całą ozdobę  i p r zy b ra n ie  sukni.

J a k o  p rzyb ran ie  nos imy da le j  kl ipsy,  
'kwiaty z weluru,  koronki ,  o rgandyny,  e- 
lektowne k l a m r y  i spięcia,  czasem p ió ­
ra, choć odpow ie dni e j s ze  są do sukien 
wieczorowych.

Sukienka wizy tow a chociaż  ja sn a  j e s t  
każdej pani  bardzo  p o t r zebna .  Bo w ta 
kiej suk ience  można  iść i na pr oszony 
obiad i na  mnie j sze  przy jęc i e  wieczo­
rem, taką  sukienkę  k ładz iemy również  
do tea t ru  (n igdy ,  j a k  wiele pań czyni 
— wieczorową),  w wizytowych su k ie n ­
kach można  tak że  pójść na danc ing.

Gdy mamy  j ą  ty lko  jedną ,  musimy 
pamiętać o tem,  aby była c iemna (aaj  
lepiej czarns)  dobrze  uszy ta ,  fason pro 
ety, ale e legancki ,  żadnych  ek sc ent ry  
cznych fasonów,  ani p rzybrań .

Wielki P o s t  p rzynos i  zazwycza j  za ­
powiedź wiosny,  ty mc zasem  j e d n a k  c ią ­
gle jest  zimno i mimo, że ju® o d b y w a ­
ją się pokazy wio sennych  model i ,  nie 
rozstajemy się je szcze  z fu t rem,  czy 
s 'epłem pa l tem.

W iosenne now ości.
Będziemy nosić wiosną  wełny  p r z e ­

tykane w szkockie  k r a ty .  P łaszcze  spor  
towe wciąż je sz cze  m a ją  szer ok ie  kla-  
Py szyje się j e  z puszys ty ch ,  włocha­
tych wełen, albo wełen  w k ra tę .

X
Kost jumy „ t r z y ć w i e rc i o w e "  b ę d ą  n& 

A»1 święciły t r i u m fy .  Zaznaczyć  tylko 
Wypada, 4© ż a k ie ty  są t r o c h ę  k ró ts ze  
Pi* 2«szłoroczne, bo n ie  s ię g a ją  kolan.  
Wiosenne kos t ju m y szyje  s ię  z g rub ych  
Wełen, w k r a te c z k ę  czarno-biała ,  albo 
oronzowo be ige,  p r z y b ie r a  guto fu t rem.  
S p ó d n i c z k a  ang ie l sk a .  Bluzka  spor towa.

X
Komplety t r zy ćw ie rc iowe,  składa jące

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„ B E  N E T A *
^?stoch©w®, B. joselew icza SI.

vis a vis s k le p u  z K a p e lu s z a m i  
teierunMem absolweata szKo- 

*y chetniczno-przem ysłowej w War 
szawie z d ługoletn ią  praBtyKą.

IM m c . p en o ic i M e n  wfionaiiia.
.Ceny zn a czn ie  zniżone.

się z sukienki  i p ł aszczyka  (z tegoż  co 
i suk ien ka  m a te r ja łu ,  a lbo też w kolo­
r z e  kon t r a s to w y m )  bez podszewki  b ę ­
dz iemy nos iły,  gdy  s ię  już  z robi  zupe ł ­
n ie  ciepło Kolory p rzew ażnie  jasne :  
perłowy,  sza ry ,  be ige ,  dużo odcieni  s e ­
ledynu.

X
Do wiosennego  p łaszczyka  nieodzow 

ny j e s t  ba rw n y  szal ik  z grubego ,  ś l i s ­
k iego  jedwabiu .  Modne  są zarówno pa­
sy,  k r a ty ,  j ak i g roc hy .

X
Rękawiczki  j a sn e ,  zamszowe do p r a ­

nia,  albo peccar i .
X

Bluzki  w iosenne  przeważnie  ja sne :  
b ia łe ,  k remowe ,  różowe.  N a jm o d n ie j s ze  
z ta f ty  beige ,  w de l i k a tn ą  z i e loną  k ra t  
kę,  uszyte  spor towo z  z i e loną  k r a w a t k ą  
z. m atow ego miękkiego  jedwabiu .

X
Buf ias te ,  nak ładane  rę k a w y  u k a r te k  

kos t jumowych,  dz ia ła ją  na p os ze rzen ie  
ramion .  K ur tk i  t e  są doskonal e  dopaso­
wane  w tal j i .

X
Po d w ó jn e  żaboty  nosi s ię  do wiosen 

nych  dżemprów, przyczem są one  u t r zy  
w ane  w dwóch kolorach.  W ie rz chn i  j s ś  
n ie j s z y  odpowiada  barwie  dżempr a ,  apo 
dni — c iemnie jszy ,  barwie  spódniczki .  
Szczególnie  ładnie  wygląda  kombinacja  
ko loru  bronz owe go  i be ige.

X
C zworoką tny  wykrój  p rzy  sukniach

Bybiera s ię  ko łn ie rzykowy m g a r n i t u r  
idem,  albo chw yt a  z obu d r a p e r o w a n y ch  
s t ron  na klipsy.  Nie za t r ac i  swego cha 
r a k t e r u  suknia,  gdy  dekol t  karo  z o s t a ­
wimy bez żadnego  p rzyb ran ia ;  ty lko 
sZyję przyozdobim y ef ek t ownym  naszyj  
n ik iem.

X
Kapelusze  jedwabne . . .  już  wychodzą  

z mody.  Nosi się ty lko  s łomkę.  Kapelu  
sze m ają  n a j r o z m a i t s z e  fasony: główki
zupe łn ie  p łaskie  i wysokie  —  drapowa  
ne,  małe ronda ,  zupe łn ie  wyw in ię te  nad  
czołem t, zw. b r e tonk i  i duże fa l is te .

Aforyzmy o kobiecie.
Najczulszym n er w em  w kobiec ie  j e s t  

n e r w  c iekawości  (W.  B e r e n t ) .

Mało j e s t  kobie t ,  k t ó r y c h  w ar to ść  
t r w a  dłużej ,  niż ich piękność.

( L a  Rochefoucauld)

bi ła c h a r a k t e r u  j e s t  j e d n y m  z u r o ­
ków, k tó re  pod bi ja ją  prawdziwie  se r ca  
kobiece .  (S te ndh al ) .

Kobiety  pam ię ta ją  p ie r wszy  pocału­
nek,  g d y  mężczyźni  zapomina ją  o o s t a t ­
nim. ( R e n y  of G ourm on t ) .

Nie pojmuję ,  j a k ą  s i łą  pos ł ugują  s ię  
kobie ty,  aby pr zepr ow adz ić  zawsze s w o ­
j ą  wolę,  gdyż  mimo i s to ty  i sw o je j  s ła  
bośoi zwycięża ją  n ie us ta nni e .

(Balżac) .

KOSMETYKA. 

Pielęgnacja w łosów .
Najwł aśc iw szym  d o  czesan ia  w ło ­

sów jes t  g rz eb i eń  k a u c z u k o w y ,  z kości  
s ło n io w e j  lub  żółwiowej N a jn ie o d p o -  
w ie d n ie j s z y — g rz e b ie ń  m e ta lo w y .  K o ń ­
ce zębó w  grzeb ien ia  p o w i n n y  być  g ład  
kie,  by n ie  u s z k a d z a ły  w ło sów  przy 
c z e s a n i u  i n ie  ro z d ra ż n ia ły  n a s k ó r k a  
głowy.  G rzeb ień  na le ży  po  k a ż d e m  u 
życiu  w y m y ć  c i e p ł ą  w o d ą  m y d la n ą ,  
k tóra  rozpuszcza  b r u d  i t łuszcze  o s a ­
dz a j ą c e  się n a  n im .  Szczotki  do  cz esa  
nia włosów czyści  się p rzez  p o c i e r a n i e  
je d n ą  o d r u g ą  t a k  d łu go ,  aż n ie  po z o ­
s t an ie  na  n ich  ani  t r o c h ę  b ru d u  i ku 
rzu C z e s a n ie  włosó w m a  na  ce lu  o- 
czyszczanie  ich z kurzu ,  mycie  n a t o ­
m i a s t  u s u w a  br ud  i t łuszcz .  Mężczyźni  
dbali  o swe włosy powi .  ni m y ć  g łowę 
c o d z i e n i e — kob ie ty  raz na  tydz ień .  Clży 
wać  na leży  c iep łe j  w o d y  m ydl ane j ,  nie 
z a p o m in a ją c ,  że nie w ol no  wyc hod z ić  
z m o k r ą  g łową na  powie t rze .  D la te g o  
na leży  m y ć  włosy  w i e c z o r e m  p rz ed  
s p a n i e m .  Z a m i a s t  w o d y  m y d l a n e j  moż  
na  u ży w ać  żół tka  lub  gr ys u  p s z e n i c z ­
n e g o  (trzy łyŻKi s t o ło w e  grysu  z a g o t o ­
w a ć  w j e d n e m  li trze w o d y  przez  20 
m i n u t  —- p o c z e m  przecedzić ) .  Środki  
te  czyszczą  g r u n t o w n i e  s k ó rę  g łowy,  
po b u d z a j ą  p o d s k ó r n e  cebu lk i  w ło so we  
do  żywsze j  w y m i a n y  ma ter j i ,  przez co 
przyczyni a j ą  się do  szyb kiego  po ro s tu  
włosów M yln e  jes t  po jęc ie ,  że cz ę s te  
s t r zyżen ie  w ło só w w p ły w a  d o d a t n i o  na  
p o r o s t  włosów.  Kwes tja  łysien ia zna jd u  
je swe  ź ród ło  sz czegó ln ie  u m ęż c z y zn  
w n i e r e g u l a r n y m  t r yb i e  życia,  często  
w dz iedz icznośc i  — na jw ażnie j sz ą  j e d n a k  
p rzy czy n ą  ły s i e n ia  je s t  łupież.

O zwałczaniu  łu p i eżu  n a p i s z e m y  o- 
s o b n o  w n a s t ę p n e m  „Słowie  Kobie- 
c e m “.

Cera na przedwiośniu .
W ż a d n y m  ch y b a  ok re s i e  ce ra  n ie  

w y m a g a  tak ie j  p ie lęgnac j i  i t roskl iwej  
op ie k i  j ak  wła śn ie  na  przedwiośn iu .

Ciąg łe  z m i a n y  t e m p e r a t u r y ,  deszcze ,  
wia t ry ,  mrozy ,  s łońce ,  wszys tk o  to o d ­
bi ja się b a r d z o  u j e m n i e  na  c e r z e .  O- 
prócz  pryszczy,  s p ie r zch n ięć ,  a c z a s e m  
już  w m a r c u  i p ie gów ,  c e r ę  n a  p r z e d ­
w io ś n iu  c h a r a k t e r y z u j e  zwykle  b la ­
dość ,  znu ż e n ie ,  zwio t czen ie .

Ce ra  s u c h a  zwy kle  łu szczy  s ię  i 
j e s t  s k ło n n a  do  zm ar sz c ze k ,  t łus ta  zaś  
wydz ie la  z w i ę k s z o n ą  i lość t łuszczu  (J- 
m i e j ę t n ą  p i e l ę g n a c j ą  t r z e b a  za ra dz ić  
z łe m u .  W ięc  s u c h ą  ce rę  t r z e b a  nietyl-  
ko  n a  n oc  po  u p r z e d n i e m  um y c iu  tw a  
rzy p o k o j o w ą  w o d ą ,  p o s m a r o w a ć  o d ­
po w i e d n i o  p r z e t ł u s z c z o n y m  k r e m e m ,  
a le  i na  dz ień  pod  p u d e r  w e t r z e ć  o- 
d r o b i n k ę  j a k i e g o ś  d o b r e g o  k r e m u .

Ce rę  t łus tą  za ś  t r z e b a  w y susz ać  
p r e p a r a t a m i  na s p i ry tu s ie ,  na  dz ień  
zaś  uż yw ać  k r e m u  n e u t r a l n e g o .  Na  tłu 
s t ą  ce r ę  ró wn ież  d o s k o n a l e  dz ia ła  n a ­
ś w i e t l a n i e  l a m p ą  k w a rc o w ą .

Rów nie ż  u j e m n i e  w o ły w a  n a  c e r ę  
n ie r a c j o n a l n y  SDosób o d ż v w ia n ia  s ię .  
Na  przedwio śn iu  po w in n iś m y  się  s t a r a ć  
o  w p r o w a d z e n i e  do o r g a n i z m u  więce j  
w i t a m i n  w p os ta c i  o w o c ó w  s u row yc h,  
j a b łe k ,  p o m a r a ń c z y ,  cy t ryn .

W ft w o r a a  Pani uż yw a  w o d ę  i p e r ­
f u m y  „K w ia ty  G ó r ­

skie*

Płyn Ordo 8 niszczy łuo ież  i w z m a c  
nia p o r o s t  włosów.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Slowo“.

Jak w ygląda now oczesne  
nakrycie stołu?

W  owych pr zys ło wiowych „dawnych  
dobrych  czasach"  każda  panna ,  w yc ho­
dząca zamąż  mia ła  w swej  w yp raw ie  
k i lka  tu z inów  obrusów,  wspania łych ,  im­
ponu jących  ob rusów adam aszkow ych,  w 
wielkie,  f a n t a s t y c z n e  kwia ty .

Były  one  z a o p a t r z o n e  w duże  z a w i ­
łe mon og ra m y ,  czasem ozdobione  s ta r e -  
mi, ce nnem i  koro nka mi .  Były  zawsze 
p r a n e  bardzo  s t a r a n n i e  i ze s p e c j a l ­
nym  c e re m o n ja łe m .  P o tem  w y p r a s o w a ­
ne ró wn ió tk o  bez żadnej  zmarszczki  l e ­
żały na s to ła c h  podczas  p rzy ję ć ,  k iedy  
p ło nę ły  lampy na f towe.  1 n a w e t  k iedy  
już  e le k t r y c z n o ś ć  z a s t ąp i ł a  naftę .

P o t e m  wysz ły  wspania łe  ad a m a s z k o ­
we o b ru s y  z mody.  Zaczę to  na k ry w a ć  
s to ły  t y lk o  maleńkiemi  s e rw e teczk am i ,  
k ładz ionemi  pod na k ry c ie m .  Na s to łach  
o p i ęknych  b la ta ch  —  cudownie  odbi ja ­
ły s ię  s e r w e t k i  ko ronko we .

A obecnie  — moda przyn io s ł a  nam 
s nó w  eoś no weg o  w te j  dz iedz in ie.  —  
P r z y n i o s ł a  nam len.

J a k  wy g lą da  t ak i e  no woczesne  n a ­
k ry c i - ?  Za ra z  z d r a d z ę  t e n  s e k r e t .  W  
każdym raz ie  — w y g ląd a  to dość r e w e ­
lac y jn ie  i zgoła  n iespod ziewanie .  Ca ły  
s tół  n a k r y t y  j e s t  sp ada ją cym  na  kan-  
ta ch  o b rus em  z s z a re g o  płótna .  P łó tno  
powinno mieć ko lor  właśn ie  taki  n a ­
praw dę  szary ,  a jeś l i  j e s t  t r o c h ę  g r u ­
b iej  t kane ,  to  tem ładni e j .  B r z e g  obru» 
sa wykończony jest, p r o s t ą  mereżką .
Pod  każde  n akr yc ie  podk łada  s ię  ta kże  
ma łą  s e rw e te c zk ę .  T a  s e r w e t k a  posiada 
ksz t a ł t  p r o s t o k ą t a  i z rob iona  j e s t  r ę c z ­
nie szyde łk iem z nici ln ia nych .  N a t u ­
ra ln ie ,  są u ż y ty  j e s t  wtedy  możl iwie  
na jp ię k n ie j s z y  wzór ,  wsk azane  j e s t  j e d ­
nak,  aby był  dość wyraźny ,  gd yż  wtedy  
da je pożądany  efekt .

Niemnie j  j e d n a k  s e r w e t k a  j e s t  z r o ­
b iona  śc iś le aż u ro w o '  może n a w e t  wy ­
g lą da ć  j a k  ta ka  ma ła  mata .  P r z y t e m  
dobrze  j e s t ,  j eś l i  s e r w e t k a  j e s t  w j a ś ­
n ie j s zym  lub nieco c i em n ie js zym  od c ie ­
niu n jż obrus .

T*k w ygl ąda  n a jm o d n ie j s z a  b ie l iz na  
s tołowa.  P a n i e  ma ją  tu  wie lkie  pole do 
wykazania  swoje j  inwencj i  I do brego  
sm»ku. T«raz  na leża łoby  dorzuc ić  słów 
par© o nakryc iu .

Do t a k i e g o  zwykłego,  g r u b e g o  l n i a ­
ne g o  obru sa  s t o s u j e m y  s e r w is  z bia łe j  
g ła dki e j  porce lany .  Ły żk a ,  nóż  i w i d e ­
lec po s iada ją  ry su nek  nadzwycza j  p r o ­
s ty,  można  n a w e t  powiedzieć  nieco c ięż  
ki. Ale to właśnie  h a r m o n i z u j e  z p r o ­
s t o t ą  ln ianego  ob ru sa  O b r u s y  ln i a n e  
desen iow e pos iada ją  częs to  de se ń  h a f ­
to w a n y  rę czni e  i to  w postac i  p r o s t o ­
ką ta,  z a rys ow ane go  na ś rodk u  obrusa .  
Wówczas  używamy n a k ry c ia  p o r c e l a n o ­
w ego w ładne  s t y l i z o w a n e  kwia tk i .  B a r ­
dzo w yt w o rn ie  wygląda  obru s  zahaffco- 
w a o y  w ten  sam d e s e ń  jaki  mamy na 
se rw is ie .
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Miłość, szpiegostwo i opium..,
Cala p r a s a  f r an cu sk a  poświęca  dużo 

m ie jsca  a r e s z t o w a n e j  w B r e s t  pod za­
r zu t em  sz p ie g o s tw a  cudzoziemce Lidj i  
Oswald.  Ok azuje  się,  że L id ja  Oswald,  
l i cząca  la t  28, pozos tawa ła  od pewnego 
czasu na  s łużbie  Niemiec ,  że o t r z y m y ­
wała  z Niemiec subs ydj a  dochodzące  do 
4.500 f r ank ów  mies ię cznie ,  Se od roku 
ju ż  z g ó r ą  sieci j e j  działalności  s z p ie ­
gowski e j  r o zc i ąga ły  się na Fra nc ję ,  
Sz wa jcar ję ,  A o g l j ę  i S ta ny  Zjednoczo  
ne,  że w re sz c ie  p rz ed  ja k ie m iś  dwoma 
mie s iąc ami  p rz e b y w a ła  p rz ez  k ró t k i  
czas w T a l o n i e  i że j u ż  wówczas  ś l e ­
dzona  była pr ze z  a g e n tó w  kon t rs zp ie -  
g o s t w a  i o mało  co n ie  zo s ta ła  ju ż  wów 
czas  a re sz to w a n a .

Gdy L id js  Oswald p rz y b y ła  przed  
k i lkoma  ty godni am i  do B re s t ,  z a m i e s z ­
ka ła  w B&jlepazym mie jscowym hote lu ,  
zażądawszy  n a jp ię k n ie j s z e g o  i n a j b a r ­
dziej  komfor t owego pokoju.  Po  kilku 
dniach „ ro zgl ądn ąw szy *  się n ieco po 
mi eśc ie ,  zaczę ła  za s ięgać  informaeyj ,  
gdz ie i jak m o ż ^ a  zazna jomić  s ię  z mło 
dymi of icerami  m ar y n ar k i .

Szczęśc ie  je j  sprzy ja ło,  bo oto r z e ­
czywiśc ie  sp o tk a ła  tego  „oczekiwanego"  
m ę ż c z y zn ę  w osobie porucznik a  de For -  
eevii ie.  P r z y p a d e k  zdawał się uła twiać  
jej  sy tua c j ę ,  bo ów młody oficer  pełni ł  
s łużbę  na  pokładz ie  ok rę tu  wo jen nego  
na jno wszego  typu.

Z aw ar łs zy  l iczne  znajomości ,  feto w a 
na  i a dm i row ana  przez  wszys tk ich ,  L>d- 
ja  Oswald mi ew a ła  je d n ak  czasami chwi 
le dz iwnego n iepokoju,  k tó r eg o  nie u- 
miał  ukoić je j  p rz y j ac ie l  poruc zn ik  F o r  
cevi l le .  I  w tedy  to, w takich godz inach  
w e leg anc kie j  g a r s o n ie r z e ,  j a k ą  p o s i a ­
dał rozkochany  oficer .  L id ja  Oswald 
wraz  z nim szuka ła  zapomnienia  smutku  
w oparach  opiura.. .  Pol ic ja  zna laz ła  w 
baga żach  kobie ty  szp iega  duże s t o s u n ­
kowo ilości opium.

Najpraw dopod obnie j  s p r y t n a  ta  ko­
b ie ta  po s ł ug iw ał a  się tym na rkoty kie m,  
aby tera ła twie j  dojść do celu i z d oby ­
wać ważne  informac je  od odurzonego  
przez  opium r ficera.

Podczas  rewiz ji  p rz ep ro w ad zo n e j  w 
pokoju ho t e lowy m,  w k tó rym  mieszka ła  
L id ja  Oswald,  nie zna leziono wprawdz ie

żadnych  pap ierów i dokumentów,  odno­
szących  s ię do obrony  na ro dowe j  F r a n  
ej i, s tw ie rd z o n o  iednab,  że ko bi e ta  ta  
na  k i lka godz in  przed  a r e s z to w a n ie m  
wysła ła  cz te ry  o b s z e r n e  l i a ty  i dwie 
depesz e  za gr an ic ę ,  k tó r e  zdaniem władz 
ś ledczych p isane  były a l fabe tem  sz y f ro ­
wym.

Lid ja  Gśwald podczas p r z e s łu c h a n ia  
oświadczyła  sz locha jąc:

—  To prawda ,  i e  p rz yby ła m  do 
B res t ,  s t o ją c  na  us ługach  Niemiec,  że 
o t rz ym ałam  z Niemiec  p ien ią dze  na tę  
misję .  Odr&zu j e d n a k  pokochałam tego  
oficera,  k t ó rym  zami erza ł am  począ tkowo 
pos ługiwać  się do moich celów.  Wobec 
uczucia miłości ,  j a k ie  owładnęło  m ną  
na ty c h m ia s t ,  n ie  mogłam s pe ła ić  te go ,  
czego  odemnie  żądano  i nie wys łałam 
do Niemiec żadnych  informacyj .  Po ru ez  
nik de Fo rc e y i l le  mów ł częs to  o poślą  
b ieniu  mnie ,  j a  zaś dę łam mu do z r o ­
zumienia ,  że s to su n e k  nasz zos ta ł  ju ż  
u ś w ię con y s łodką  n ad z ie j ą  mego m a c ie ­
rzyńs twa. . .

P r z e d  dwoma dniami  L id ja  Oswald 
z więzienia ,  w k t ó rem przebywa,  w y ­
siała l i s t  do swego przy jac ie la  na s tę pu  
ją c e j  t reśc i :  „Nie opuść mnie  bez  wzglę  
da na to, co s ię  ze mna  stan ie . . .  P a ­
m ię ta j  o naszem  dziecku! ' '

P o ru c z n ik  de F orceyi l le ,  p r zeczytaw­
szy k a r t k ę  oświadczył  zdeeyd wanie  
swym kolegom:  „Jeże l i  będz ie  t rzeba ,  
podam s ię  o dymis j ę  % wojska ,  lecz w 
każóym r az ie  zaś lub ię  Lid ję* .

Ś l edz tw o w całej  t ej  ro m a n ty c z n o  - 
szp iegowsk ie j  a fe rze  t r w a  w da lszym 
c iągu.  W ła d ze  ś ledcze  przypusz cza ją ,  
że Lidj i  Oswald chodziło p r zede w szvs t -  
kieinj • zdobycie  szczegółów,  odnoszących  
się do t echn iczne j  kons t rukc j i  o s t a tn io  
zbu dowanego pancern ik a  f rancuskieg o  
„La  Ga l i ss o n n ie re " ,  k t ó ry  to o k r ę t  j e s t  
j e d n ą  z na j bar dz ie j  udoskona lo ny ch  j e d  
dostek  f rancuskie j  f loty wojenne j .

Reklamy Jest 
dźwignią handlu.

ZE ŚW IATA.
Pani Ra©S2veit za ra b ia  więcej  

niż ]ej m ąż — prezydent.
Z ona  pr ezyd en ta  S t .  Z jedn. ,  p. R0o, 

seve lt ,  j est  o so b ę  nad  wyraz czynną j 
c z ę s t o  pod e jm u je  p r o p a g a n d o w e  podró- 
że po S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

Zarówno  jej dz ia ła lnoś ć  publicystycz 
na,  jak i odczyty  rad j owe,  przynoszę 
jej b a r d z o  du że  dochody.  W przeciągu 
sz eśc iu  mie s i ęcy  zarobi ła  36 tysięcy do 
larów, przyczem  2 a t rzy odczyty  radjo­
we za pł acono  jej 9000 doiarów.  W sw0 
jem to u r n e e  po S t a n a c h  Zjednoczonych 
pani Rooseve lt  wygłos iła  52  przernówie. 
nia,  k tóre  zyskały jej og ro mną  popular- 
n o ś ć  i duży dochód.

Dobrze  po informowani  twierdzą .  że 
dochod y prezydento we j  są wyższe  od 
d o c h o d ó w  jej męża .  P rz e z n a c z a  je ona 
je d n ak  na ce le  dobroczynne .

RADJO.
WARSZAWA 12 marca.

6.45 P ieśń  ,,Kiedy ra n n e  ws ta ją  zorze" 
6.53 P ob u d ka  dó gimnastyk i .  6.36, Gimna­
styka.  6;50, 7,25 Muzyka z płyt .  7.15 Dzień, 
por .  7.45 P r o g r a m  na dz. bież.  7,50 „Wska­
zów ki  p rak tyc zne " .  8 00 Audyc ja dla szkói. 
11.57 Syg na ł  czasu z W a r s z a w y .  Obserw. 
Ast ron.  12 00 H e jn a ł  z Krakowa.  12,03 Wia 
domości  me teoro l .  12,05 Utwory charakte­
r y s t y c z n e  ipłyty) .  12.50 Chwilka d la  kobiet. 
12.55 Dziennik połudn iowy.  13.00 Koncert 
s e k s t e t u  ka m er a l ne g o  N. Mańskiej .  13.46 
Z r y n k u  p racy.  13.50 Wiado moś c i  o ekspor­
cie polskim.  13 55 P r z e g l ą d  g ie łdowy 1545 
K o n ce r t  z Krakowa  16.30 P o g a w ę d k a  dla 
dzieci  młodszych,  16.45 K w adr ans  słynnych 
a r t y s t ó w  (płyty) .  17.00 Skrzy nka  P . K . 0 . 1715 
Koncer t  k am er a l n y .  17.50 „ S kr zy n k a  języ­
kowa".  18,00 L u do w e  m e lo d je  f ińskie.  18.15 
F r a g m e n t  tea t r alny .  18.30 Kon ce r t  reklamo­
wy.  18.45 Muzyka po p u l a rn a  (płyty). 19.07 
P r o g r a m  na dz ień  na s t ęp ny .  19.15 Wiadomo­
ści r c inicze ,  19.25 Wiadomośc i  spor t ,  lokal­
ne.  19 30 Wi ado mo śc i  s p o r to w e  ogólno­
polskie.  19.35 T ransm.  ze  Lwowa.  19.50 Fel- 
j e ton ak tua lny .20,00 Po lonezy ,  mazurki ,  kra­
kowiaki .  20 45 Dziennik wiecz 20.55 „Jak 
p r a c u j e m y  w  P o l s c e " . 21.00 „Zamek na Czor 
sz t yn ie" ,  op e r a  w  dwóch  aktach Karola'Kur 
p ińskiego.  22.00 „Na p r ze dw io śn iu " ,  feljeton 
22.45 Nauki wie lkopos tne .  23.00 Wiadomość1 
meteoro l .  dla  kom.  lotniczej .

DOBRA GOSPODYNI.
J a k  p rać  J e d w a b n e  pończochy .

Je d w a b n e  pończochy  w y m a g a j ą  s t a r a n ­
n e g o  prania ,  ażeby  m o g ły  t r w a ć  długo.  
P r z e d  pr a n ie m  na l e ż y  j e  zmoczyć w 
wodzie z od ro b in ą  bor aksu ,  a p o t em  
wyc isn ąć  d e l i k a tn ie  i p r ać  w le tn ie j  
wodzie  w ro zgo to w ane m  mydle.  Gorąca  
woda  niszczy j e d w a b n e  pończochy,  k t ó ­
ry m  szkodzi  r ów n ie ż  w y ż y m a n i e ; t r z e b a  
j e  ty lko  z lekka  w yc isn ąć  i powies ić  w 
p r z e w ie w n e m  m ie j scu  do wysus zenia .

P r a ć  pończochy na leży  zawsze tylko 
po lewej  s t r o n i e .

_ O dświeżen ie  pogn iec ionych  s u ­
kien.  Bi orą c  do użytku  aukosę,  k tó r a  
d ługo  le ża ł a  zapakowana,  t r z e b a  p o ł o ­
żyć  na nie zwi lżone  p ł ó t n ć m  p ra sować  
bardzo  g o rącem  że lazk iem,  nie z a t r z y ­
m u ją c  d ługo  na j e d n e m  m ie j s c u  i nia 
dozwalając  płótnu wy sc hnąć  zupe łn ie ,  
gd y ż  w ty m wypadku n a b r a ły b y  n ie od ­
powiednieg o  połysku.  Sukn ie  ta k  o d p r a ­
so w a n ą  t r z e b a  powies ić  na  wieszaku ,  
aby  s ię  n ie  pognio tła ;  można  j ą  włożyć  
po up ływie  god z iny .

Wafle ś m i e t a n k o w e .  Sześć  żó ł ­
tek  rozbić  % ły żką  cukru  i 2 łyżkami  
kw aśne j  śm ie tan y ,  dodać cz te ry  łyżki  
mąki  i mocno ubi jać t ę  masę;  po k w a ­
d r a n s ie  dodać'  p ianę a pozos ta łyc h  b ia ­
łek i znów ubi jać p r z e z  j ak i e ś  dziesięć  
minut .

W y s m a ro w a ć  dob rze  b lachy  masłem, 
wlewać  po t r o c h u  c ia s t a  i p iec na  ro z ­
pa lonych  węg lac h ,  ob raca jąc  wokoło.  
Gorąee  posypać  obficie mia łk im cu­
krem.

Zęfef — to fisrsdamrat zdrowia!
Należy je w ię c  s t e n o w e ć  i u n i k a ć  

w s z e l f t i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora

IL e ic a rz a -D e n iy s ty  GHEji>iSE£/& 
w C zęstochow ie  

u!. N. Marji P a n n y  (11 Aleja)24. Te!. 22-50 j

id  m Sff tMfll iS Pr a n , e  ko łn ie rzyka  z po 
l^r £ ! i  lUui '  SSIju łysk iem wied e ń sk im ,  50 
g roszy  od koszul i  s z ty w ne , .  Również  s ta­
niało czyszcz en ie  g a r de ro by .  Ch em ic zna  
pralnia  „Kryształ "  ul. Berk a  jo s e l e w i o z a  
Nr. 2.

DOROTA G E R A R D  
( L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Niepraw dopodobna idylla
P r z y g o d y  angie l sk i e j  rodziny 

59)  w Polsce .

—  Rozumie m —  rzek ł  S i mche  w 
chwi li  g d y  właśnie  ch łopiec  z ap teki  
wy ni ós ł  do powozu f l a sz kę  z l e k a r ­
s twe m.

P e ł n ą  sz a rp ią ceg o  n iepokoju  godz i ­
n ę  przeży ła  Meta ,  gdy  do domu w r a ­
cała.

I n s y n u a c j a  S imohego,  z t a k i em  obu­
rzeniem  przez  Me tą  p rzy ję ta ,  n ie  była 
z r e s z t ą  dla niej  r z e c z ą  nową.  Nie jedno 
s łówko podobn e  w c iągu  dwóch ubieg­
łyc h  mies ięcy  bywało  rz u c a n e  w ty m 
samym kierunku ,  a choć  z ign o ro wan o 
je  lub ch łod no  p r z y j ę t o ,  nie us ta wa ł  
S im che  w rzucaniu  s łówek wciąż n o ­
wych,  sądząc,  8© chłód bywa raczej  o- 
zn&ką t e m p e r a m e n t u  niż p r zeko nani a .  I 
n ie  ze wsz ys t k i em  się myl ił .  W ciągu 
tych  właśn ie  dwóch ubi eg łych  m ies ię cy  
M a ta  d o ta r ła  z całą pewnośc ią ,  choć nie 
dobrowoln ie ,  do I s to tnego  ź ródła ,  skąd 
ca łe zło ich sytuac ji  wypływało .  Z a r a ­
za aa  bydło pom ogła  j e j  się rozpoznać ,  
choć  ani  w za ra z ie  ani w l i chy m  . u r o ­
dzaju nie leża ła wina  właściwa.  Wina  
le ża ła  w lekkomyślnośc i  ca ł ego  ich 
prz eds ię w z ięc ia ,  p r zy  a b so lu tn ym  braku  
n ie z b ę d n e g o  kap i t a łu  oraz  n i ezbędne go 
doświadczenia .  A l e k ko m yś ln ość  cała 
b y ła  po j e j  s t ron i e ;  wiedz ia ła dziś o 
fcem, całą bowiem w y p r a w ę  ona  zadecy­
dowała,  pomimo wyraźn eg o  oporu  ze 
s t r o n y  rodz ic ie l sk ie j ,  p o p a r t a  ty lko  nie 
ro z w a ż n y m  z a c h w y te m  ni eodpo wied z i a l ­
nego  r o d z e ń s tw a .  Ona  j e d n a  powinna  
b ył a  tu  c ierp ieć ;  j e d n a k  fak ty cznie  oni 
właśn ie  c ie rpie l i  i da le j  c ie rp ieć  miel i  
—  ja k  d ługo?

Os ta tn i  a ta k  /  in f luenzy  pozos tawi ł  
o jca daleko ba rdz ie j  os łab ionym niż 
zwykle ,  a da leko  ba rdz i e j  zguębi t fnym,  
niż  g dy by  s ię  zn a jd ow a ł  w s t o s o w n i e j ­
szych waru nk ach ,  tj. w o j czys t em  o t o ­
czeniu.  S i mc he go  próbna  aluzja do t ę ­
s k n o ty  za k r s j e m  tk n ę ła  j ą  bo leśn ie j ,  
niż sam Simehe  mógł  to  wyra iarkowsć .  
Widok ojca,  z a m k n i ę t e g o  we własnym 
pokoiku,  pozbawionym n a w e t  ognia  k o ­
minkowego,  w k tó rym by  mógł  p o g r z e ­
baczem sobie g rzeb ać ,  i og ran i czonego  
do s k r o m n e j  kolacj i  — w ie czor em  o b ia ­
dy bowiem nie  dały s ię u t r zym ać  wo ­
bec zako rz e n io n y ch  zwycza jów m ie j s c o ­
wej s łuSby —  przyczyni ł  s ię w zn a c z ­
nej mierze ,  p r zek o n y w u ją c  j ą  o wła- 
sn em  samolubs twio ,  do r o zbudze ni a  w 
n iej  w yr zut ów  sumienia .

Nie  znaczy  to, aby s ię  już  czuła 
zwyciężoną.  Osobiśc ie  je sz c z e  j ą  o d t r ą  
cało od myśl i  z a n ie c h an ia  dz ie ła pe łne  
go je szcze  dla niej  u roku .  P rz yw ią za ła  
się ju® do te g o  zaką tka ,  w k t ó r y  wło­
żyła tak  wie le  nadz iei  i n ie  t rac i ła  
p rz e k o n a n ia  o możl iwości  powodzenia ,  
w y m a g a ją c eg o  tylko p e w n e g o  nakładu  
p ien iędzy .  Le c z  właśn ie  skąd wziąć tyc h  
p ien i ędzy?  Nawe t  k w o tę  p o t r zeb n ą  na 
s z e s n a s te g o  n ie ła two p rzy jd z ie  w y d o ­
stać,  a po ominięc iu  te j  rafy,  inne  cze­
ka ły  w odwodzie ,  skoro  inne  jes zcze  
„p api e rk i" ,  j a k  je  o s t r o ż n ie  S imch e  n a ­
zywał ,  były n i e s t e t y  n i eza p rzec zo n em i  
fak tami .  Nieda l eko  d o je cha ła  z owemi 
p ięc iuse t  gu lde nami .  Naaamprzód  p i ę ­
c iuse t  i ch  riia było,  lecz ty lko  c z t e r y ­
s ta  s ie d e m d z ie s i ą t  pięć; n iezgodność tę  
% d o k u m e n te m  na  p iśmie ob jaśni ł  S im­
che ogóln ie  p r z y ję ty m  zwycza jem obl i ­
czania  z g ó r y  procen tu .  Ta k  wysoka  
s to pa  pro cen to wa  wprawi ła  n a w e t  n i e ­
doświadczoną  M etę  w z d u m ie n ie —  lecz 
jakaż  na to rada?  Ch oroba  ojca,  ł ączn ie  
z nowemi  d rob aem i  s t r a ta m i  w g o s p o ­
da rs t w ie ,  p r zyś p i e sz y ła  p iekącą  po t rze-

cmmttammueeBmaamMmaaBnawa

bę go tó wki ,  r ów ni e  jak  i p o t r z e b ę ,  aby  
mr.  H am pt on  nie domyśla ł  się,  skąd ta  
g o t ó w k a  pochodzi .

Z ac i ągn ię c i e  p ie rw szego  długu  da 
s ię  zawsze  p o rów na ć  do skoku w p r z e ­
paść,  z ac i ągnięc ie  da lszych  —  do po ­
g r ą ż a n i a  s ię  coraz  g łęb ie j .  Obecnie  M e ­
t y  ledwie  wiedz ia ła ,  j a k  g łęboko była 
po g rą ż o n ą  — bo oprócz „p ap ie rków " by 
ły je szcze  o tw a r t e  rachunk i  u rzeźa ikh ,  
w sklep ie  ko rzen nym,  w sk lep ie  d r o b ­
nych  towarów,  a t e r a s  i w ap t ece  — r a ­
da bowiem  Sim chego k o r z y s ta n ia  z o- 
f i a ro w ao eg o  k r e d y t u  z by t  s ię okaza ła  
wygodną ,  aby z niej  w b ieżącym s ta n ie  
rzeczy  można  było nie skorzys tać .  0 -  
prócz tego  jes zcze  deski  na  budowę no 
w ego  ch lewu —  k t ó r e g o  do ty c h c z a s  j a ­
koś nie m o ż n a  było zacząć  budować  —  
nie  z os ta ły  zapłacone ;  no i pora  z a s i e ­
wów wiosennyc h  s ię  zbliżała,  z a r azem 
świadomość ,  że ka r tof le ,  odłożone na 
sadzen ie ,  były p ra w ie  w sz ys tk ie  z je d z o ­
ne, o raz że i owsa  praw dopo do bn ie  nie 
s ta rczy .  Cóż ds iw nego,  że M ety  w odzi ­
ła  po pola w z rok ie m  zarazem p o n u r y m  
j dz ikim,  s se r c e m  ro sd a r te m  m ię dzy  
po sp ol i te  t r o sk i  p ien i ężne  a do tk l iw ą  
z g r y z o t ę  sum ienia .  J s ś i i  obcy cz łowiek 
n a w e t  w yc zy ta ł  w obliczu o jca t ę s k n o ­
t ę  zs  kra je m ,  mus ia ła  o s a  być jawną .

— Ciekawam,  czy zaaoą ł  —  p o m y ­
ś la ła  wys ia da ją c  z powozu i k i e r u j ą c  
s ię  w p r o s t  do je go  pokoju;  w ręku  t r z y  
m ała  f l aszkę  % l e k a r s tw e m  dla u ł a g o ­
dzenia  c i ężk iego  j e g o  kasz lu.  R o z m y ­
ś l an ie  ub ie g ł e j  godz iny  niosło ją ku 
uiemu,  choć n ie  bez ja k ie j ś  t r w o ż l i ­
wej  ciekawośc i.  Ł a g o d n ie  drzwi o tw o ­
rzyła ,  aby nie p rz e rw ać  mu drzemki  
poob ied nie j  —  lecz zobaczyła  od rs zu ,  
®e nie śpi.  Otu lon y  w sz la f rok  z n o s z o ­
ny, s iedz ia ł  w fotelu,  plecami do drzwi  
obrócony,  z g łow ą p o chy lo ną  nad czemś 
r o z p o s t a r ł e m  na  s t o l e  —  tak  p o g rą ż o ­
ny w za jęc iu,  że n i e  s łyszał ,  j a k  c ó rk a

wesz ła .
Zac iekawiona  i zan iepokojona ,  Mety 

na  palcach podesz ła .  Co mogło tak  nie­
podzie lnie  pochłan iać  j e g o  uw agę?

Gdy sp o j r za ła  mu ponad  ramię ,  wy­
da ła  z s ieb ie  dźwięk po średn i  między 
za t kan ie m  a w ykrz yk ni k ie m .  Pochylony 
był  t ak  nad s t a r y m  planem Londynu,  2 
ołówkiem w ręku  i ró żne m i  znaczkami 
na  r oz m a i t ych  punkcikach .  J e d e n  sma­
czek był  w b i t y  w samym środku  Bristol 
S t r e e t  — in ny  u je d n e g o  z wejść do 
R e g e n t ' s  P a r k u ,  k t ó r ę d y  codzieDnnie u- 
dawa ł  s ię  p r z e z  dwadzieśc ia 1st o* prze 
chadzkę ,  in ny  przed  paraf ia lnym koś­
ciołem, do k t ó r e g o  u częszcza ła  rodzina. 
Jedaern  spoj rzen iem  Me ty  to w s z y s t k o  
obję ła  — i z rozumia ła .

—  O ta tku!  —  s zepn ę ła  b ez  tchu.
W y p r o s t o w a ł  s ię  nagle  i z w r ó c i !

ku n ie j  oblicz©, i  pół  zaws tydz ony m u‘ 
śmiechem na  us tach.  J a k  s t a r o  wygląda!
i j a k  zmęczony.  W r a z  z te m  spostrzec
żeo iem po raz  p i e r w s z y  przysz ło  na
myśl  Mecie ,  że p rzec ie  dzieci  bywają 
p r z y c z y n ą  bardzo  c iężk ich  t r o s k  dla ro 
dziców.

—  Myśla łem so b ie  —  odezwał  aie. 
wciąż % uśm ie chem  n a  ustach ,  pokrj*
wa jącym pewne  zm iesza nie  ■— właśni®
my śla łe m  sobie,  że z a c z y n a j ą  tera® 
sp rzeda w ać  p i e rw io sn k i  po ulicach, 8 
t a k ż e  i muff ins .

—  O tatku!  — p o w t ó r z y ł a  zn*^ 
Mety ,  pochylając  s ię  d la  ob ję c ia  2»9' 
sz o n e g o  s z l a f rok a  opiekuńezem raffl'6' 
n iem —  czy wolałby t a t k o  kupow*" 
ta m  p ie rw io sn k i  na  u l icach,  niż  z r y ^ 8® 
je  t u t a j ?  Czy woli  t a tk o  j e ś ć  muff '08 
a n g i e l s k i e  nić  po lsk ie  c ia s tka?  Prosić 
powiedz ieć:  czy chc ia łby  ta tk o  wszy8*1 
ko to ujrzeć  n a po w ró t?

Uczuła,  j a k  począ ł d rżeć  w jej  I8' 
mionach ,  by ł  bowiem je szcze  bardzo o- 
s łab ioay .

c. d. n.
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